
Nr. 36 Sobota 5 Lutego 1938 r. Rocz XLVII

K  r  a  k  6  w  
O h S w .  T o m a s z a  1 1 -a  

T e le f o n  1 0 3 .1 0

R e d a k c ja  I  A d m in is tra c ja

W a rs za w a
a k  W a re c k a  7— l e i .  5 .06 .70

C e n a  10
M ie s ię c z n ie  A  

z ło t y c h

Z a g r a ń  c ą  R  R A  
s ł o t y  c h

Konto P.K.O. •  Warszawie Nr. 29.129
Rochowi Priekao Rotrachunkowe

Brzgd Pouiowy Warszaw i Kartoteka N. I I I

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTU SOCJALISTYCZNEJ

W YCHODZI C O D Z IIN N I*  RANO  

W Y O A W C A l  R A D A  N A C Z E L N A  P . P .  S .

W a ru n k i p re n u m e ra ty :  w Krakowie i  odnoszeniem miesięcznie zł. 2.50. n i prowincji miesięcznie zł. 2.50, zagranlcg zł. 5.66 Za zmianę adresu 50 gr.
C eny o g ło s ze ń : Za wiersz wysokości l milimetra w tekście gr 50. zwycza|re gr. <0. nekrologi do 60 mm gr. 20. pow/łej 61 mm gr 10. drobne za w/rzz 20 gr. Poszukiwanie • zaofiarowanie pracy oazpłatnle 

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych i zwyczajnych 6-cio szpałtiwy. Za treść ogłosreń Redakcja nie odiowlada.

Anglia w ys tępu ję  z in ic ja tyw ą  zaniechania

i mordowania ludności cywilnej przez io'niX6w
Dla angielskich kół politycznych | spraw wewnętrznych, Lloyda z I niemieckiego pod tym względem

niespodzianką było wczorajsze 
wystąpienie w Izbie Gmin min. 
Edena z zapowiedzią inicjatywy 
brytyjskiej na rzecz powszechne, 
go porozumienia międzynarodo­
wego w sprawie zaniechania bom 
hartowania ludności cywilnej. 
Min. Eden podkreślił gotowość 
kanclerza Hitlera do udzielenia 
tego rodzaju inicjatywie brytyj­
skiej poparcia. „Pewien jestem — 
oświadczył Eden — że w sprawie 
tej liczyć możemy na poparcie I 
sympatię Hitlera. Trudno byłoby 
prze^en-ać doniosłość tego popar­
cia. Niemcy położone są w środ­
ku Europy i dlatego dla Niemiec 
to zagadnienie nieużywanla w 
przyszłości broni napowietrznej 
posiada równ:e wielkie znaczenie, 
ja k  i dla nas".

gen. Goeringiem w czasie wizyty W związku z tym podkreślają, 
Lloyda w Niemczech. Zdaniem kół ambasador Henderson przyby< 
politycznych, również ambasador wczoraj do Londynu, zawezwany 
Henderson sondował opinię rządu I służbowo przez min. Edena.

Rozwiązanie Parlam entu egipskiego
Man fes tac je  w  K airze  na cześć Nahasa Paszy

Wczoraj ukazał się w Kairze 
dekret królew-ki, rozwiązujący 
parlament egipski Nowe wybo­
ry odbędą się w ciągu <’wóch mie­
sięcy. Pierwsze posiedzenie no­
wego parlamentu wyznaczone zo­
stało na dzień 12 kwietnia.

Czy gen. Blomberg ustąpi?

Z powyższych optymistycznych byl, obecni Hitler , Goerlng, 
słów min. Edena koła politycznej prasie niemieckiej zabroniono 
wyciągają wniosek, że między • - -  -

„Ilustr. Kurier Codzienny" po- • tego, że on jest właściwie narzę. 
daje „pogłoski o zamachu Etanu dziem Hitlera, armia zaś — trze- 

Niemczech*. Z treści tych po. ba to przypomnieć — nigdy do- 
glosek nie można jednak wyczy- tąd nie podporządkowywała się 

jszych śladów zama-. Hitlerowi, jeżeli inte-es arr*”  ♦■'go 
chu stanu. r.le wymagał. Gdy Hitler przeltre-

Chodzi głównie o to, czy min. śUł postanowienia Traktatu Wer- 
wojny gen. Blomberg pozostanie Salskiego ł  przywrócił powszech- 

stanowlsku, czy też ustąpi, ny obowiązek służby wojskowej, 
Blomberg ożenił się ze swą sekre. to arm’a mu była wdzięczna. Ale 
tarką, córką stolarza. Na ślubie'armia dość krytycznie zapatruje 

się na różne posunięcia polityki

Niezależnie od zmiany osoby 
min. wojny od dłuższego już cza­
su kursują pogłoski o innych 
zmianach w gabinecie Rzeszy, o

Dekret o rozwiązaniu parh 
mentu wywołał wielkie podniece­
nie wśród posłów stronnictwa 
Wafd, na którego czele stoi b. pre 
m icr Nahas Pasza

Stronnictwo to urządziło de­
monstrację przed zamkniętą saią 
posiedzeń gmachu parlamentu. 
Dopiero na kilkakrotne weiwa- 
nie po lic ji, Wafdyści opuścili ku­
luary parlamentu, który otrzymał 
silną ochronę polic ji.

W k ilku  punktach stolicy odby 
ły się manifestacje na caeść Nahas 
Paszy.

* *•
Z Kairu donoszą: Przewódca 

stronnictwa Wafd b. premier Na.

czas wyborów gabinetu złożone­
go z osobistości neutralnym.

wstąpieniu do Rządu dr. Leya, has Pasza i b. minister finansów 
szefa „frontu pracy", Hierła, sze- Makram Ebeid złożyli w pałacu 
fa „służby pracy", oraz Himmle- królewskim petycję domagającą 
ra, szefa tajnej policji. 'się od króla Faruka utworzenia

Anglia bu Juja 
nowe zaKłcdy 

am unłcyina
Kosztem pół miliona funtów 

szterlingów rozpoczęto w Anglii 
budowę dużych zakładów amuni­
cyjnych w miejscowości Bishop- 
ton. Zakłady obejmą 50 budyn­
ków fabrycznych i administracyj­
nych. Budowa potrwa półtora ro­
ku. Ze względu na bezpieczeń­
stwo, zastosowane zostaną naj­
nowsze wynalazki, ograniczające 
do minimum możliwość eksplozyj.

Londynem i Berlinem odbywały 
się na ten temat rozmowy. W  ko­
łach parlamentarnych specjalne 
2naczenie przywiązują do rozmów, 
odbytych ostatnio przez parla­
mentarnego podsekretarza stanu

5 o nim. Podobno wyższe sfery 
wojskowe uważa'ą ten ślub za 
„mezalians" i żądają ustąpienia 
Blomberga.

Może to i prawda, ale wydaje 
się raczej, że k erownictwo armii 
chce się pozbyć Blomberga dla

W  o b r o n i e

adwokatury niezależnej
Zgromadzeni w dn‘u 28 stycznia 

1938 r. na zebraniu, zwołanym 
przez Zrzeszenie Prawników - So­
cjalistów, adwokaci demokraci i 
socjaliści, stwierdzają,

że adwokatura, jako zawód spo. 
łecznie konieczny, może wykony­
wać należycie i z pożytkiem dla 
ogółu swoje obowiązki tylko wow 
czas, gdy jest wolna i niezależna 
oraz oparta o ustrój samorządowy 
adwokatury;

że uchwalony na podkomisji Sej 
mu projekt nowego prawa o ad­
wokaturze hołdujący zasadom to- 
łalistycznym, uzależnia dostęp 
adodych sił do adwokatury od do­

wolności administracji, niszczy nie 
zależność adwokatury i pozbawra 
ją samorządu;

że omawiany projekt, wbrew u- 
święconej przez historię kultury 
zasadzie, iz ustawa ws'ecznie 
działa — czyni pierwszy wyłom w 
prawodawstwie polskim, pozba­
wiając aplikancką młodzież naby­
tych praw,

nawołują oświecony ogół poi. 
skiego społeczeństwa, klasę robot­
nicza i  całą ludność pracującą 
Polski do wyrażenia protestu prze 
ciw grożącemu podważeniu spra­
wiedliwości i  szkodliwym zapę­
dom totalistycznym.

hitlerowskie!, na metody 
wawcze hitleryzmu i t. d. Nie ule. 
ga wątpliwości, że miedzy arm'ą 
I hitleryzmem harmonii zuoełnei 
nie ma. Ale też wątpliwą jest rze­
czą, czy tarcia te s->. na tvle s'to- 
by powstały poważne rozdźwięki 
między kierownictwem armii a 
Hitlerem.

Być może, że Blomberg ustani 
1 że o jego nasteostwo b-dzle s’ę 
toczyła cicha walka. Ale w warun 
kach obecnych zwycięży H:<ler, 
bez wzgędu na to, czy on sam 
obejmie formalne kie-ovn!ctwo ar 
m!ą — jak chodzą słuchy — czy 
też min. wojny zostanie jego mąż 
zaufania.

Centralizacja reżimu sowietkiego
Utworzenie Państwowej Komisji Planowania
Rada komisarzy ludowych Z. S. 

S. R, zatwierdziła nowy staiut 
państwowej komisji planowania 
przy radzie komisarzy ludowych 
ZSSR (Gospłan), która składać 
się będzie z 11 -tu członków, za­
twierdzonych przez radę komisa­
rzy ludowych. Przy Gospłanie ist­
nieć będzie rada, składająca się 
najwyżej z 90 członków. Glów- 

. nym zadaniem Gospłanu będzie 
I koordynowanie poszczególnych ga

P rz e c iw  p fra ło m
Wzmocnienie kontroli nn Morzu Śródziemnym
Po wczorajszej naradzie niinis- 

fcra spraw zagranicznych Edena ? 
ambasadorem Francji i Wioch. 
Rządy obu tych mocarstw zosta*y 
zawiadomione telegraficznie o tre- 
ści propozycji angielskiej, doiy 
czącej systemu patrolowania Mo

rza Śródziemnego. Treść wniosku 
angielskiego jest dotychczas nic 
znana. Ogóln!e oczekują jedna* 
że niebawem nastąpi publikacja 
noty angielskiej, oraz innych do- 
kumentów w tej sprawie.

łęzi gospodarki narodowej. Do 
kompetencji Gospłanu należeć bę­
dzie kontrola wykonywania pla- 
nów przez poszczególne komisa­
riaty. Gospian posiadać będzie w 
poszczególnych republikach, kra- 
jach i obwodach swych pełnomoc­
ników, którzy kontrolować będą 
wykonanie lokalnych planów gos- 
podarczych. Pełnomocnicy ci zale­
żni będą bezpośrednio od Gospla- 
nu ZSSR i będą pracowali nieza­
leżnie od republikańskich krajo­
wych i obwodowych komisyj pla­
nowania. Będą oni mianowani i od 
woiywani przez radę komisarz* 
ludowych ZSSR na wniosek prze­
wodniczącego Gospłanu ZSSR. Po 
za tym opłacani będą ze specjal­
nego budżetu Gospłanu. Komisji

planowania poszczególnych repu­
blik, krajów i  obwodów winny 
kierować się wskazówkami Gos- 
planu ZSSR.

Statut Gospłanu jest jednym z 
przejawów centralizacji reżimu so. 
wieckiego.

Po 144 latach
Prasa w Niemczech

z a m e r a
Z Weimaru donoszą, iż prze­

stała tam istoieć po 144 latach 
gazeta „Gcraer Zeitung". Wyda­
wnictwo o z dniem 1 lipca zosta­
ło poiączone z organem parlyj- 

I nym „Geraer Beobachter".

Skała zabiła 3 górników

Na krze lodowej
Ekspedycja Papanina w niebezpieczeństwie

fan
W związku z niebezpieczeństwem 

w jakim znalazła się sowiecka eks 
pedycja naukowa Papanina wsku­
tek pęknięcia kry, na której prze, 
bywała od szeregu miesięcy eks- 
pedycja, odjechał do Murmańska 
prof. Schmid\ który następnie od­
płynie do miejsca wypadku na ła­

maczu lodów „Tajmyh". Równo, 
cześnie gotowe być mają do star­
tu dwa samoloty. Jak przypusz- 
czają, kra, na której znadują się 
uczeni sowieccy, posunęła się od 
wybrzeży Grenlandii w kierunku 
południowym.

Miasto portowe Sagon było bom­
bardowane przez lotników faszy­
stowskich 168 razy w ciągu 10 iu 
miesięcy.

11 marca 1937 r. odbył się 
pierwszy nalot samolotów; do 
końca roku było tych nalotów 125; 
od początku r. b. — 43 naloty. 
W jednym tylko tygodniu od 17

do 23 stycznia faszyści dokonali 
12 ataków.

Bilans: 72 domy zniszczone w 
samym mieście, 330 w porcie; 
setki rodzin w żałobie po zabi­
tych.

Tak oto Franco „odradza" H i­
szpanię i „propaguje" kulturę 
„chrześcijańską".

W kopalni, należącej do Towa­
rzystwa Geisenkirchner Bergwerks 
A. G. w Hamborn wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Zatru- 
dneni przy budowie szybu Frie- 
driech Thyssen górnicy zostali za

sypani odłamkami odrywającej 
się skały. Wskutek wypadku 
trzech robotników poniosło śmierć. 
Wśród zabitych znajduje się 19- 
letni Polak Czesław Poszywała.

Świątynia niemieckiej krwi

Sztabowcy sowieccy
w  C h i n a c h

Począwszy od listopada ub. ro­
ku Rosja Sowiecka wystała z mo­
skiewskiego oraz leningradzkiego 
okręgu wojskowego 4650 wojsko, 
wych specjalistów do Mongolii i 
do Chin. W  liczbie tej znajduje

się 346 absolwentów akademii 
sztabu generalnego czerwonej ar- 
mii, 245 inżynierów, 265 techni­
ków, 960 lotników oraz szereg 
młodych dowódców i  instrukto­
rów.

Obowiązkowa służba wojskowa
w  Holandii

Rząd holenderski złożył w  par- 
lamencie memoriał w sprawie pro­
jektu ustawy o obowiązku służby 
wojskowej. Rząd podkreśla w tym 
memoriale konieczność silnej o- 
chrony przeciwlotniczej terytorium 
holenderskiego. Pewne środki zo­
stały już przedsięwzięte. Służba

sygnalizacyjna została już zorga 
ntzowana i może być uruchomio­
na w każdej chwili. Poza tym 
wzmocniono wydatnie artylerię 
przeciwlotniczą, a dalsze wzmoc­
nienie tej broni jest przewidzia.

Czasopismo niemieckie „Evan- 
gelisch Lutheische Kirchenzeitung’ 
drukuje przemówienie nadburmi- 
strza von Gustrowa, które zosta 
to wygłoszone z okazji poświęce­
nia meklemburskiej „hali przod­
ków". W przemówieniu tyin von 
Gustrow podkreśla, że poświęco­
na „hala przodków" winna być 
„świątynią absolutnej niemieckie 
wiary, świątynią niemieckiej 
k rw i". Tu stawać będą mtodzień 
cy przed urzędnikiem stanu cywil 
nego .tu młode matki prżyno«’ć bę­
dą noworodków, dokumentująi 
wspólnotę z całym narodem od 
pierwszych chw<l istnienia nowo- 
narodzonych. W „ha li przodków" 
modlić się będziemy do Boga.

Lecz modlitwą będzie nowe wy­
znanie Niemców, straszczające 
się w słowach: „Ja chcę". bowiem 
nabożeństwem dla Niemców musi 
być praca, a najwyższym prawem 
— walka. W hali przodków do­
minować będzie wiara w Niemcy, 
w fanatyczne przekonanie wiel­
kiego posłannictwa narodu nie­
mieckiego.

lęka befciemy mieli
dziś pogodą "

Pogoda o zachmurzeniu dużym i 
miejscami przelotne opady. Nocą 
niewielkie przymrozki, dniem tem­
peratura do 6 s t  powyżej.



Str. z

Akademia niemieckich socjalistów w Łodzi
Szesnasta  rocznica p o w stan ia  p artii

W  niedzielę odbyła się w Łodzi 
w wielkiej sali „Związku śpiewa, 
ków" uroczysta Akademia naszych 
niemieckich towarzyszy — D.S.A 
P., czyli Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej Byta zwią­
zana z 16-stą rocznicą założenia 
partii w Polsce środkowej. Przy- 
pominamy, że bratnia partia nie­
miecka posiada trzy główne ośrod 
ki — w Łodzi z okolicami (Polska 
środkowa), na Górnym Śląsku, na 
Śląsku Cieszyńskim.

W ostatnich czasach bratnia par 
tia  niemiecka rozwija się pomyśl­
nie. Wielu robotników, którzy dali 
się zbałamucić nacjonalistycznym 
hasłom hitleryzmu, wraca do so­
cjalistycznej partii. Podkreślić na­
leży pomyślny stan partyjnego 
dziennika „Volkszeitung", który 
rozwija się mimo trudnych warun­
ków.

Wielka sala była pełna —  mimo 
płatnych wstępów. Zgromadziło 
się ponad 700 towarzyszy. Podium 
ubrane kwiatami. Dokoła estrady 
— czerwone sztandary. Orkiestra 
symfoniczna gra hymn robotniczy 
Jeden z chórów socjalistycznej or­
ganizacji oświatowej („Fort- 
schritt") śpiewa pieśni pracy i 
walki. Tow. Zerbe w paru sło­
wach zagaja Akademię. Prezydi

PRZECIWKO OSZCZERCOM.
Zanadto wysoko cenię zawód 

nauczycielski — mówi min. świę- 
tosławski — i zbyt wielką wagę 
przywiązuję do wysiłków nauczy, 
cielstwa, zmierzających do wzbo 
gacenia dorobku oświatowo-kultu 
ralnego j wychowawczego Polski, 
znam jego szczery paufcKyzm i 
szczerą chęć służenia Ojczyźnie, 
abym mógł pozostawać obojętny 

to w IŚ S ta ra " ™  a s ie  a jm a je  11* » •  ktokolwiek występuje
przeciwko całemu nauczycielstwu,
z zarzutami, mogącymi kwestio­
nować jego patriotyzm, postawę 
moralną i  dobry wpływ wycho­
wawczy na młodzież. Wierzę, iż 
ogół nauczycielstwa niezależnie od 
tego, do jakiego związku lub sto­
warzyszenia są zapisane poszcze­
gólne jednostki, pozostanie zaw. 

. . . .  , , . . sze szerzycielem wszystkich war-
<°W Itog ich su,cu iraćdego p ,,.

miejsca na estradzie.
Pierwszy występuje z obszer.

nym referatem w imieniu Zarządu 
Partii tow. E. Zerbe. Przedstaw a 
główne postulaty partii według o- 
statnich uchwal Zarządu Partii. 
Stwierdza całkowitą lojalność par­
t ii wobec Polskiego Państwa Nie­
podległego. Mocno podkreśla ko-

nlemieckiej w Polsce, zwłaszcza 
w dziedzinie szkolnej. Mówca pro­
testuje przeciw stanowisku, wedle 
którego prawa mniejszości nie­
mieckiej w Polsce mają zależeć od 
wzajemnych stosunków Polsk’ I 
Niemiec hitlerowskich. Protestuje 
także przeciw stanowisku nienuec 
kiego mieszczaństwa w Polsce, któ 
re uchyla się od udziału w pań­
stwowym rozwoju Polski, zadawa­
lając się pilnowaniem własnych 
spraw kulturalnych: los niemiec­
kiego robotnika w Polsce — po­
wiada .referent — jest nierozłącz. 
nie-związany z losem robotnika 
polskiego. Referent kończy ha­
słem walki o demokrację w Polsce.

Tow. K. Czapiński, niezmiernie 
serdecznie witany, pozdrawia obec 
nych imieniem P.P.S. i składa ży­
czenia bratniej partii. Przedstawia 
główne zadania socjalizmu w Pol­
sce — w  polityce wewnętrznej i 
zagranicznej. Ustępy przemowie, 
nla, poświęcone polityce „ l l l-e j 
Rzeszy", były gorąco oklaskiwane.

Po przemówieniu tow. K. Cza­
pińskiego orkiestra gra „Czerwo­
nego". Wszyscy wstają.

Tow. H. Erlich składa życzenia 
imieniem „Bundu". Ponieważ mów 
ca właśnie wrócił ze Stanów Zjed 
noczonych, Anglii i Francji, więc 
przedstawia rozwój demokracji i-­
tych krajach. Mówi o niebezpie­
czeństwach nacjonalizmu i faszyz-

Tow. Kociołek (z ramienia Za­
rządu niemieckiej partii) referuje 
na temat prawa niemieckiego ro- 
botnika do pracy. Mówi o stanie

Prezydent Finlandii
o incydentach na granity sowieckiej

W  środę nastąpiło w Helsing- 
forsie uroczyste otwarcie tegoro­
cznej kadencji parlametu przez 
prezydenta Republiki. Prezydeni 
Kalio w przemówieniu swoim m. 
in. zaznaczył, że stosunki podtrzy 
mywane z obcymi państwami roz 
w ija ją  się pomyślnie, zwłaszcza z 
krajami sąsiedzkimi. „N ie mogę 
jednak — mówił prezydent — po 
wstrzymać się od wyrażenia ubo

^ - D Z I A Ł  L E K f lR S K I - ^ j

L e c z n ic e  
Ełew toralna 32  

Jasna 2 0
WENERYCZNE SKÓRNE. 

PŁCIOWE
Od 9 r. do 9 wtect. Niedziele do 1 pp,

bezrobocia. Odczytuje rezolucję 
Zarządu Partii w tej sprawie.

Wszystkie rezolucje Zarządu 
Partii zostają jednomyślnie uchwa 
lone. Następuje część koncerto
wa. Orkiestra gra uwerturę „Eg Z A Z I Ę B I E N I E ?  
rnont" Beethovena i utwory Czaj I KASZEL, CHRYPKĘ 1 KATAR 
kowskego. Hymn robotniczy, gra- uśnrerzają „zioła przeciw cierpie- 
ny przez orkiestrę, śpiewany przez niom płucnym, znane jaKo „HERBA- p o d c h w U ; przez k -  ,  £

CZJ uroczystość. 1 „eriach w r, ni,  i.« ; Si, „  pJcsk,.

P rz e m ó w ie n ie  m in. S w ię to s ław sK ieg o

Rząd wobec nauczycieli
aw antur uniw ersyteckich i stosunków w szkolnictw ie

wego Polaka, a jako wychowaw. 
ca młodego pokolenia pracować 
będzie nad wyrobieniem w  nim 
zrozumieniia dla przyszłych obo­
wiązków obywatelskich, w pierw­
szym zaś rzędzie obowiązków o- 
brońców Ojczyzny.

O ZJEŹDZIE Z. N. P.
Jak Panom wiadomo z gazet, 

dn. 2 lutego b. r. odbył się Zjazd
Związku Nauczycielstwa Polskie. I przez studentów starali się urnoż 
go, na którym dokonane zostały ] | jw5<5 pracę w uczelniach, 
wybory nowego zarzadu. | Wydanic jednolitego zarządzę-

RZĄD PRZYJMUJE FAKT TEN nia, które by jak można mieć na- 
DO WIADOMOŚCI, WYRAŻA dzieję, mogło najwięcej przyczy-
PRZY TYM NADZIEJE, ŻE NO- 
W Y ZARZĄD NIE DOPUŚCI, ABY 
ZAPANOWAŁY STOSUNKI, JA- 
KIE BYŁY PRZED USTANOWIE­
NIEM KURATORA.

ANTYSEMICKIE EKSCESY.
SPRAWA ŁAWEK. 

Przechodzę z kolei do drugiego 
zagadnienia, niewątpliwie bolesne, 
go dla każdego, kto w życiu aka­
demickim chcialby szukać najwyż 
szych szczytów nie tylko pracy 
twórczej i naukowej, ale także od 
czuwania i pojmowania najwyż. 
szych ideałów stosunku człowłe- 
ka do swego bliźniego. Mam na 
myśli przejawy ruchu antysemic­
kiego na uczelniach akademickich, 
które od paru lat stają się źród­
łem aktów gwałtu i przemocy, 
kteywdząc w równej mierze fizy­
cznie gwałconego, jak też morał- 
nie — dokonywuiącego gwałt 
Między Innymi przejawami anty­
semityzmu część młodzieży akadc 
mickiej wystąpiła z źądariem od­

lewania z powodu zaszłych w  o- 
statnich miesiącach wypadków na 
ruszenia granicy naszego pań­
stwa, które to wypadki nie zosta­
ły jeszcze wyjaśnione. Międzyna­
rodowa sytuacja polityczna jest 
powodem naszej poważnej troski, 
a nadzieje pokładane w Lidze Na 
rodów są coraz bardziej zachwia 
ne. Kwestia rewizji paktu Lig. 
Narodów pozostaje otwartą i tru 
dno przewidzieć, jakie będą je j za 
sądnicze trudności wytyczne. Fin­
landia ma nadzieję, że Liga w yj­
dzie zwycięsko z trudności, któ­
re przed nią się piętrzą. Aczkol­
wiek dążymy do podtrzymania 
Ligi, jednakże nie wolno zapomi 
nać prawdy, potwierdzonej przez 
historię, że tylko prawa tego, któ­
ry własnymi sUaml potrafi się 0- 
bronić, będą zawsze szanowane 
przez Innych.

Cieszymy się bardzo z rozwoju 
bratniej partii niemieckiej. Piękna 
akademia była widocznym wyra- 
zem tego rozwoju. „Freundschaftul

dzielnych ławek dla żydów, gdyż 
z nimi siedzieć nie chce.

Przypomnę, że wydanie takiego 
zarządzenia uważałem dla siebie 
za niemożliwe, o czym wspomina 
łem na posiedzeniu zeszłorocznym 
Komisji Budżetowej Sejmu. Sp a 
wa była przedmiotem kilkakrot­
nych narad i zjazdów rektorskich 
Zdawaliśmy sobie sprawę, że od­
grywa tu rolę stan emocjonalny 
młodzieży, grożący niemożnością 
prowadzenia normalnych zajęć na 
uczelniach akademickich. Do leg 
dołączyło się niejednakowe zapa 
trywanie poszczególnych profeso­
rów, od których życie wymagało 
indywidualnej czynnej postawy • 
to w warunkach bardzo różnorod- 
nych.

W  tym stanie rzeczy wysunięte 
zostało na zjeździe rektorów zda 
nie, że rozmieszczenie studentów 
w audytoriach przez władze aka 
demickie mogłoby zapobiec star­
ciom wrogo do siebie nastrojo. 
nych grup studentów. Dlatego 
też wyraziłem zgodę, aby w opar, 
ciu o znowelizowaną ustawę o 
szkołach akademickich rektorzy 
stosowali przepis, upoważniają.) 
ich do wydawania zarządzeń po. 
rządkowych i przez swą ingeren 
cję w sprawie zajmowania miejsc

się do zapobieżenia zatar. 
gom, a mianowicie przydzielenie 
każdemu ze studentów określone­
go miejsca w  sali wykładowej, 
okaza'o sic niemożliwym z powo­
du szczupłość1 pomieszczeń w au- 
tydorlach.

Sam fakt prowadzenia walki o 
mezajmowanic w salach wykłado 
wych wspólnych miejsc ze studen 
tami Żydami, uważam za objaw 
szkodliwy. Społeczeństwo polskie 
niedocen’3 jeszcze ujemnych ?ku' 
ków walk, jakie się na terenach 
szkół wyższych rozegrały. Nie mr 

o wybitnie u’emnym wpły­
wie moralnym, jakie miała atmo­
sfera wytworzona dookoła te: 
sprawy, zmarnowano wiele czasu 
młodzieży, odwrócono jej uwagę 
od rzeczy ważnych, marnotrawio. 
no siły nfedego pokolenia wów­
czas, gdy czas zdecydowanie dzb 
ła przeciwko nam i gdy chodzi nie 
tylko, aby dany wysiłek wykonać, 
ale aby go wykonać w czasie naj
kiótszym.

SZKOŁA POWSZECHNA.
Gdy w roku szkolnym 1936 37 

liczba dzieci, obowiązanych do 
nauki, wynosiła w Polsce bez 
Śląska 4.907.163, z czego uczą­
cych się było 4.396.893, czyli po­
za szkolą pozostało 537.268 dzie­
ci (10 9 proc.), to w  bieżącym ro­
ku szkolnym, według dotychcza­
sowych zestawień prowizorycz. 
nych, na 4.921.800 dzieci obowią­
zanych do nauki, jest uczących się 
4.464.310, czyli nie korzysta ze 
szkoły 457.490 dzieci (93  proc.,, 
t. j. o 79,778 mniej, niż w roku 
ubiegłym. Jak z tego widać, nie 
tylko zwiększyła się w bieżącym 
roku szkolnym, w porównaniu z 
rokiem ubiegłym, bezwzględna 
liczba uczących się dzieci w wie 
ku obowiązku szkolnego o 94 415, 
ale podniósł się też procent uczą­
cych się w stosunku do ogólnej 
liczby obowiazanvch do nauki z 
89,1 proc, na 90,7 proc.

Powiększ.enie etatów nauczyciel* 
szkół powszechnych o 6.000 doko­
nane w  ciągu ostatn!ch dwjch 
kresów budżetowych nie usunęło

Budżet oświaty w komisji sejmowej
3 m ilion y  m ło d z ie ż y  po za  s z k o łą

NISKI BUDŻET.
Referent tego budżetu pos. Po-

chmarski podnosi na wstępie, iż 
po raz trzeci z kolei mamy pod­
wyżkę budżetową w tym resor- 
cle, wynoszącą 13.448.240 zł. Do 
tego trzeba jeszcze dodać ze Skar 
bu Państwa 5.700.000 na dodatki 
mieszkaniowe nauczycieli szkól po 
wszechnych. Ta zwyżka jest ty l­
ko optyczna. W wyniku bowiem

oczywiście zła, gdyż zamast 
71.140 etató-w nauczycielskich, któ 
re mieliśmy w r. 1934 5 w całej 
Polsce, włącznie ze Śląskiem, roz­
porządzamy w  bież, roku szkol- 
rym 77.227 etatami, gdy potrzeba 
nam co najmniej 100.000 eta.ów, 
aby osiągnąć stan zadawalający 
w tej dziedzinie szkolnictwa.

g o t o w a n ia  e le k t r y c z n o ś c ią  
n a  m i e s i ą c  L U T Y

„ D ie te ty c z n e  p ie c z e n ie  m ięsa*4
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O gotiz. 17-21

Pokaz gotowania

„Smażenie pączków, faworków i racusz­
ków"

Pokaz gotowania 

„Potrawy z mąki i kaszy"

Pokaz gotowania

s Saiaois f ieitnwii Ititjskiei
przy ul. Marszałkowskiej 150.

Przegląd prasy
SOWIECKI „PARLAMENT".

Ukazał się nowy (1—2) numer 
pisma mieńszewicklego „Socjalis- 
ticzeskij Wiesinik". Wstępny ar­
tykuł jest poświęcony rozważa­
niom na temat zakończonej I sesji 
sowieckiego „parlamentu"—„N aj­
wyższej Rady". Ta pierwsza sesja 
trwała, razem w obu Izbach, 18 
godzin. Głównie była poświęcona 
owacjom na cześć Stalina i uchwa 
leniu wysokich dyjet poselskich. 
Natomiast wkt (oczywiście) nie 
zapytał o przyczyny i skutki osiat 
nich „czystek", terroru i prześla­
dowań. Charakterystyczne, iż nie­
którzy mówcy, naturalnie według

5 7 0  K i l a m e t r d A  
na godzinę!

W  Ameryce dokonano lotu stra­
tosferycznego z Waszyngtonu do 
Chicago na nowym samolocie woj 
skowym. Najwyższa wysokość lo. 
tu wynosiła 6600 m., najniższa 
3600. Samolot leciał z szybkoś­
cią 570 kim. na godzinę.

poprzednich podwyżek podniesio­
no liczbę etatów nauczycieli w 
szkołach powszechnych o 6 tys., a 
liczbę godzin w szkołach powsze 
chnych o 50 tys. Te wyniki będą 
ciążyły nad dalszych budżetach.

Pomimo to budżet należy uwa­
żać za zbyt mski, wobec tego, że 
większość idzie na wydatki perso 
nalne.

FUNDUSZE.
Następnie sprawozdawca oma­

wia sprawę tak zw. Funduszów, 
które powstały w  tym czasie, kie­
dy budżet zmalał o 100 mil. zł. 
Fundusze te powstają z taks ad­
ministracyjnych 1 Innych i  są wła­
ściwie rzeczą antydemokratyczną, 
tworząc zaporę dla młodzieży w 
dostaniu się do szkoły średniej 1 
wyższej.

Z tych opłat, które rodzice po­
noszą, tylko 25 proc, idzie na te 
szkoły, reszta odprowadzana jest 
do ministeriam, a nawet 80 tys. zł. 
pozostaje przy Skarbie.

MŁODZIEŻ POZASZKOLNA.
Dalej referent przedstawia dzi­

siejszy stan szkolnictwa:
„W  32.596 szkół wszystkich ty­

pów mamy 5.300.000 młodzieży.

wskazówek Stalina, zaatakowali 
komisarzy ludowych (ministrów): 
zlekka zaatakowano Litwinowa, 
komisarza spraw zagranicznych, 
ale znacznie ostrzej — „narkom. 
justa" (komisarza sprawiedliwoś­
ci) Krylenkę. „Alpinista! Szachis­
ta"! wołał pogardliwie pod jego 
adresem Bagirow. i  istotnie 
Kry len ko został usunięty ze swego 
posterunku. Jak Stalin kazał 
Ciekawe w tej sesji jeszcze to, że 
Stalin— po wahaniach — nie zgo­
dził się na objęcie posterunku na­
czelnego w państwie (przewodnie 
ctwa w prezydium); widocznie » ie 
ufa aparatowi urzędniczemu 
kraju i woli trzymać go pod Ob- 
strzałem z pozycyj sekretariatu ge­
neralnego partii.

Autor artykułu uważa za rzecz 
możliwą, że ten sowiecki „parla­
ment", mimo swoje absolutne (na 
razie) posłuszeństwo, może stać 
się jednak narzędziem przewrotu 
(także reakcyjnego) w ZSSR. Ale 
szczegółowo tej myśli autor nie 
uzasadnia. K. Cz.

nad którą pracuje 116.694 nauczy 
cieli I profesorów. Nie wszystka 
młodzież polsfca jest jeszcze obję­
ta wychowaniem szkolnym. Poza 
szkolą znajduje się około 3 mil. 
młodzieży w wieku do lat 20, cze­
kające t»a ujęcie pod względem 
wychowawczym. Im wyżej zor­
ganizowana szkoła, tym mniej 
dzieci wiejskich. Młodzież wiejska 
w gimnazjum wynosi 0 5  proc., w 
szkołach wyższych 0.2 proc., a na 
wet w szkołach rolniczych przewa 
ża zdecydowanie młodzież w iej­
ska zamożniejsza, najbiedniej­
szych nie widać. Na 400 dzieci 
wiejskich ledwie jedno dochodzi 
do szkoły wyższej. Dotyczy to 
samo I dzieci robotniczych, któ­
rych udział w  szkolnictwie wyżej 
zorganizowanym jest bardzo nie­
w ielki".

Mó>vca krytykuje ostatnią reformę 
szkolną, którą robiono w szalonym 
pośpiechu. Polemizuje z tymi, którzy 
propagują cofnięcie sżkoły powsze­
chnej na wsi do 4 Has, gdyż to  ha­
mowałoby pęd do oświaty.

WYCHOWANIE MŁODZIEŻY.
Przechodząc do sprawy wycho- 

wania młodzieży, referent cytuje 
Słowackiego „Pawiem narodów 
byłaś i papugą" i  radzi nie naśla- 
dować obcych wzorów, lecz zna- 
leźć polską sytuację, która by u- 
miafa powiązać wolność człowie­
ka z zasadą siły Państwa.

Ten ideał przyświeca dzisiaj 
młodemu pokoleniu, które pomimo 
różnic I takich czy innych zacie- 
trzewień, jest w  zasadniczych 
punktach ze sobą zgodne. Zaró- 
wno „narodowcy", jak i „w idów - 
cy", „siewowcy", czy „turow cy", 
to nie tylko przyszli żołnierze go­
tow i w  każdej chw ili ramię w  ra­
mię bronić Ojczyzny, ale i  współ­
twórcy nadrzędnych wartości, któ  
re — każdy na swym odcinka — 
tworzą dla Polski.

TRUDNA SPRAWA.
„Ciężką i  trudną sprawą d l* 

profesorów jest załatwianie pro­
blemu żydowskiego. Dochodzi do 
tak tragicznych momentów, Jak 
ustąpienie rektora Kulczyckiego I 
Jego pamiętnego listu, który rzu- 
ca cień na naszą kulturę. Trzeba 
wywrzeć wpływ na młodzież, że­
by nie wałczyła drogą ponlewie. 
ranla godności profesora".

Dalej mówca omawia zagadnie 
nie szkolnictwa prywatnego, spra 
wę wychowania fizycznego mło­
dzieży oraz sprawy kultury i sztu 
k.i
PRACA OCHOTNICZA NAUCZY­

CIELSTWA.
W  końcu relerent mówi o pra­

cy pozaszkolnej nauczycielstwa, 
radząc, by nauczyciele zajmowali 
się tylko tą pracą, do której czują 
pociąg. Praca ta powinna być o. 
chotnicza. Mówca przytacza n *. 
stępujący charakterystyczny wy- 
padek:

„Pewien profesor, polonista, na 
pisał sztukę pod tytułem „Rekru- 
c l" na temat dzisiejszej reformy 
szkolnej. Tam przedstawia on 
nauczycieli jako rekrutów. Sztuka 
podobała się, gdy ją wystawiono 
w Katowicach, mimo to po 3-ch 
dniach na życzenie władz szkol- 
nych zdjęto ją z afisza, a autor ze 
szkoły średniej został przeniesio. 
ny do szkoły powszechnej, gdzie 
jest zgnębiony atmosferą, która 
mu zupełnie nie odpowiada. Ma­
my w  tym dowód, że w  łonie nau­
czycielstwa Istnieje jakiś odpór 
przeciw tej całej reformie. Nie w L  
nię o to nikogo, wszyscy jesteśmy 
współwinni, może w  zbyt pośpłe. 
sznym tempie ta rzecz się realizo 
wala. Młejmy nadzieję, że spra. 
wa obecnie pójdzie na lepsze to-

Następnie zabrał głos min. Swię 
tosławski, z którego przemówienia 
podajemy obok 3 najważniejsze 
fragmenty.

Dzisleisze posiedzenie 
s e n a t u

Na dzisiejszym posiedzeniu Se­
natu rozpatrywany będzie pom. 
in. projekt ustawy emerytalnej do 
tyczącej funkcjonariuszów pań. 
stwowych i  zawodowych wojsko, 
wych.

O ustawie tej pisaliśmy niedaw 
no, gdy była przedmiotem obrad 
w KomisŁ
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Decyzia nauczycielstwa Różne zdania
Z e spokojną damą stwierdza 

my, że nauczycielstwo polskie 
zdało na zjeżdzie krakowskim 
egzamin ze swego C H A R A K ­
TERU. Jesteśmy dumni, bo na­
uczyciele i nauczycielki — to 
jedna z najbardziej istotnych 
części składowych POLSKIE 
GO. ŚWIATA PRACY. Rozpro 
sowaly się zgięte kiedyś karki. 
Dojrzało poczucie godności 
własnej i godności własnej or 
ganizacjl Bez demagogii i bez 
oportunizmu odrzucono SZAN 
TAŻ POLITYCZNY kół reak 
cyjnycL Nie było żadnej presji, 
nie byk żadnego nacisku. Bez 

presji i bez nacisku nauczy­
cielstwo oświadczyło jasno i 
wyraźnie:

1) że ma zaufanie do swego 
kierownictwa poprzedniego;

2) że nie uchyli *;zoła przed 
próbami terroru moralnego.

Zjazd był „zamknięty". In­
nymi słowy — obradowano we 
własnym tylko gro»-ie. Cznię 
się jednak uprawnionym mo 
ralnie do podkreślenia, że NA­
STRÓJ SALI, zapełnionej przez 
delegatki i delegatów, przyby-

Iłych ze wszystkich dzielnic 
Lzeczypospoliej, uderzał pra­
wie zupełną JEDNOMYŚLNO­

ŚCIĄ. Wyniki głosowań świad 
czą o tym najlepiei. NAUCZY 
CIELSTWO POLSKIE PO 
WZIĘŁO DECYZJĘ.

I Ta decyzja OBOWIĄZUJE 

Obowiązuje samych nauczyciel’
i obowiązuje... „czynniki inne*' 
Atak szturmowy NIE PO 
WIÓDŁ SIĘ. Niechże zrozu- 
jmieją ludzie obozu „narodowe 
Igo" i ludzie niemądrego klery­
kalizmu, ludzie „koniunktury”
ii ludzie od „zielonych stoli 
jków”, że są takie „chwyty”, 
które już nie „chwytają”. BO 
ZGIĘTE ONGIŚ KARKI ROZ

/ROSTOWAŁY SIĘ ODNO- 
IWA.
| My nie chcemy „przerabiać" 
nauczycieli polskich na agita­
torów P.P.S. albo Stronnictwa 
Ludowego- Wcale nie chcemy. 
Chcemy widzieć w KAŻDYM 
nauczycielu i w KAŻDEJ nau 
czycielce — pracownika Rze­
czypospolitej Polskiej — SA 
fiODZIELNEGO i ofiarnego. 
To „przedwiośnie”, jak mówił 
Żeromski, dal nam zjazd kra 
kowski Z. N. P. NIE WYWIE 
SILIŚCIE BIAŁEJ CHORĄGWI 
To jest wielka Wasza zasługa. 
Zasługa -  DLA POLSKI.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

R efleksie

P o ls n a  r a d a  s ta n u

„Kom romis"
Jost taka anegdota wojskowa
Do pewnego majora „gospo 

darczego", człowieka poczciwego 
i spokojnego, w cywila — proku­
renta banczku małego, — zamel­
dowało s if przypadkowo dwuch 
łączników z lin ii.

Zameldowali, co mieli do za­
meldowania, w postawie służbo- 
wej.

M ajor „gospodarczy" wysłu- 
chat, uśmiechnął s if  przyjaciel, 
sko, pokiwał dłonią i  powiada.

„Dziękuję, kochani; dowidze­
nia!..."

A oni nic. Trzasnęli obcasami 
i  stoją w postawie służbowej.

Major powtórzył z NACISKIEM:
„Dziękuję, kochani!.-"
A oni nic. Znowu trzasnęli ob. 

casami i  stoją. Major poprosił 
pana sierżanta:

„Panic Walenty! zrób pan JA­
KOŚ TAKOŚ, żeby ci dwaj sob:e 
poszli..."

Sierżant w postawie na bacz, 
ność ryknął:

„W  ty ł zwrot! odmaszerowad"
! „c i dwaj" zrobili elegancki 

zwrot w ty ł i  odmaszerowali...

Nie mogę oprzeć się wrażeniu, 
że w sprawie p. gen. Żeligowskie­
go w Sejmie powiedziano p. mar­
szałkowi St. Carowi łagodnie a 
grzecznie:

„Panie kochany! zrób pan JA- 
KOŚ TAKOS, żeby to wyinterpre­
tować..."

I  p. St. Car, interpretator, do- 
Świadczony od lat, ...JAKOŚ TA- 
KOŚ... wyinterpretował.

Aft.

JF czasie d ysku sji narl budże­
tem  M inisterium  Spraw W ojsko­
w ych  poseł Celeuiicz i  poseł Som- 
m erstein złożyli, im ien iem  lud­
ności ukra ińskiej i żydowskiej, 
deklaracje w  sprawie konieczno­
ści obrony R zeczypospolitej, w i­
dząc w  n ie j zabezpieczenie in te ­
resów narodowych odnośnych  
grup ludności.

A kilka  d n i przed tym  p . pre­
m ier Rządu w  przem ówieniu  
swym podkreślił bardzo słusznie, 
że RA C JA  STA N U  PO LSK I LE  
ŻY W WOLNOŚCI C A ŁE J LUD­
NOŚCI, Z A M IE SZK U JĄ C E J Z IE ­
M IE  RZE C ZYP O SP O LITE J.

W szystkie  te  oświadczenia  
—  jakko lw iek  ob jek tyw n ie  mu- 
sim y  stw ierdzić, że  dalecy 
jeszcze, n iestety, jesteśm y od 
praw dziw ej wolności i od praw­
dziwego rów nouprawnienia naro­
dowościowego —  W ZM O C N IŁY  
BAR D ZO  S IL N IE  P O LSK Ą R A ­
CJĘ! STA N U .

Jeżeli nawet w  tych  w arun­
kach posłowie: ukra iński i ży­
dow ski zupełn ie  szczerze mogli 
złożyć swe oświadczenia o goto­
wości obrony urządzeń Państwa 
polskiego —  to  nastąpiło to w  

isnej m ierze dlatego, że w  
porównaniu z tym i, jak ie  istnie­
ją  w  te j  chw ili w  Rosji, w  N iem ­
czech, czy  w  R u m u n ii —  są one 
przejaw em  w zględnej wolności.

WOLNOŚĆ bow iem  d la wszyst­
kich, k tó rzy  m ieszkają w  grani­
cach R zeczypospolitej, bez różn i­
cy w yznania i  narodowości, jest 
P O D STAW Ą i  P O D W ALIN Ą  
S IŁ Y  P A Ń ST W A  I JEGO RO Z­
W OJU. Jak po tężne więc mogło­
by  się stać Państwo polskie, gdy­
by fak tyczn ie  zapanowała w  nim  
wolność —  nie  ty lko  w  porówna- 

z  niewolą i uciskiem  gdziein­
dziej, lecz W OLNOŚĆ PR AU  
D ZIW A  —  i P E ŁN E  RÓ W N O ­
U P R A W N IE N IE .

W szyscy, k tó -zy— zapatrzeni na  
wschód i  zachód —  chcą budować 
wielkość Państwa i  opierać jego 
rację stanu nie na wolności, lecz 
na niewoli, absolutyzm ie i  tota­
lizm ie  — brunatnym  czy czerwo­
n ym — pow inni pam iętać o w ym ię  
nionych dekloracjach przedstawi­
cieli trzeciej części ludności i o 
przytoczonych na wstępie sio 
wach prem iera Rządu.

Testam ent Towarzystwa Demo­
kratycznego, wyłonionego z  po­
śród pierwszego pokolenia po  
rozbiorach, które —  jako  naj­
bliższe —  zdawało sobie te ż  naj. 
lep ie j sprawę z  p rzyczyn  utracę- 
nia niepodległości, pow inien być  
wieczną wskazówką, że  racja sta­
nu  Polski —  to wolność i  równo- 
upraw nienie w szystkich, k tó­
rzy  m ieszkają w  granicach R ze­
czypospolite j i  —  bez w zględu na 
ję zy k  i w yznanie —  gotow i są 
budować szczęście i  potęgę  
W SPÓLNEGO państwa.

n. t.

W jednym z kolejnych peanów 
na cześć mniemanej wielkości i 
potęgi Niemiec hitlerowskich, 
„Warszawski Dziennik Narodo­
w y" — zachłystując się entuzjaz­
mem —  nazwał p. Adolfa Hitlera 
„reprezentantem Niemiec na mia- 

| rę historyczną". „H itler — twier­
dzi „W . Dz. Nar." — nie jest 

I człowiekiem aktualności i chwilo- 
!wej koniunktury...”
| Trzeba przyznać, że naczelny 
organ endecki znajduje w chwili 
obecnej gdzie niegdzie pewne po­
parcie dla swych opinii co do cen­
tralnej figury hitleryzmu: tak np. 
wysoki urzędnik państwowy Rze­
czypospolitej na bankiecie, wyda­
nym z okazji pobytu w  Warsza­
wie jednego z hitlerowskich mini­
strów, wybiegł dość daleko poza 
granice zwykłej w  takich razach 
kurtuazji i opowiadał z zachwy­
tem o triumfach hitleryzmu w 
dziedzinie „przeobrażenia ustroju 
Rzeszy" według wskazań „w ie l. 
kiego wodza narodu niemieckie­
go".

„Reprezentant n? miarę history­
czną", „w ielki wćdz narodu" — 
to sa tytu*y wspaniałe i zaszczyt­
ne. Chodzi Jednak o to, że w  da­
nym wynadku poglądy nie zostały 
dotychczas ujednolicone i uzgod­
nione. R kanclerz Rzeszv Niem!ec 
klej i b. przywódca k.Tnlickiei 
nartfi centrowej — dr. B-Snłng, 
nrzemawia!ac niedawno na zebra­
niu nnbUc^nym w 1 ondnnle, wy­
razi’  s’e dos’ownłe: ..Hitler nie 
wszed’  do władzy — jak s’e to no 
wszechnie uważa — przez ruch 
masowy, lecz drooą kombbiacyf 
gabinetowych, dokonanych przez 
sekretarza stanu Meissnera i pułk. 
Hlndenburga (juniora) i dzięki sub 
sydiom otrzymanym orzez ruch 
narodowo - „socjalistyczny" od 
potężnych protektorów Hitlera, t.j. 
od kapitalistów niemieckich i za­
granicznych".

To cc powiedział katolicki poH- 
tyk, dr. Bruning dla wielu ludzi 
nie jest i nie powinno być — re­
welacją. Prawdziwą historię prze- 
wrotu hitlerowskiego znają do­

skonale liczni politycy nie tylko 
niemieccy, publicyści, dyplomaci i 
inni. Rozumiemy, że nie zawsze i 
nie na każdem stanowisku można 
prawdę — ujawniać. Ody zaś jej 
ujawniać nie można, to lepiej 
chyba milczeć, niż pozwalać sobie 
na daleko idące... deformacje. Bo 
takie dowolności albo wręcz kom 
promitują autora, albo budzą po­
dejrzenia co do źródła i celów je­
go „poprawek historycznych” . Cier 
pią więc wszyscy: i prawda objek 
tywna, i jej reformator, i Bogu

ducha winien słuchacz albo czy­
telnik, karmiony fikcjami. Może to 
wszystko uchodzić prasie pewne­
go gatunku, niewybrednej w wy. 
borze metod politycznych i pole­
micznych, nie sądzimy jednak, by 
na te śliskie drogi wolno było 
wkraczać dygnitarzom, reprezentu 
jącym ’ godność i majestat Pań­
stwa. A to są rzeczy bez porów­
nania cenniejsze, niż osobiste sym 
patie i zainteresowania tej czy 
innej wysoko postawione! je­
dnostki. BD.

l i m  t o m i s i i  i w u i h  o > i

Miniater Obrony w  Rządzie hisz 
pańskim ogłosił komunikat, w któ 
rym ZAPOWIADA ODWET ZA 
NALOTY POWIETRZNE i  MOR­
DOWANIE LUDNOŚCI CYWIL­
NEJ.

Komunikat przypomina, że Już 
4-go czerwca 1937 roku, kiedy fa­
szyści zaczęli stosować na więk­
szą skalę ataki bombowe z samo, 
lotów, Ministerium Obrony, w od. 
powiedz! na liczne skargi i prote-! 
sty, ogłosiło notę, w której stwler 
dzlło, co następuje:

Jest rzeczą niemożliwą obronić 
cały obszar kraju przed nalotami 
powietrznymi. Przeciw atakom te­
go rodzaju nie pozoslaje nic inne­
go jak również atakować, ina­
czej mówiąc: na terror odpowia­
dać terrorem. Rząd hiszpański ma 
dość środków, by to uczynić, jako 
że faszyści również ne są w sta. 
nie obronić całego obszaru przed 
nalotami. Jeżeli Rząd nie uciekł 
się do tego środka, to dla tego, 
że kierował się skrupułami moral- 

I nyml i dlatego też, że uważa te­
ren, pozostający pod okupacją fa­
szystów, za część składową Hisz­
panii, podlegającą władzy Rządu.

Daremnie czekano, by faszyści 
zmienni swą taktykę i zaniechali

nalotów. Wobec tego Rząd zaczął 
wątpię, czy należy dalej tolerować 
tego rodzaju pobłażliwość wobec 
faszystów 1 czy skrupuły moralne 
nie powinny ustąpić miejsca obo­
wiązkowi wygrania wojny za 
wszelką cenę. Zwłaszcza, że z ża­
dnej strony, najbardziej nawet do 
tego powołanej, te barbarzyńskie 
ataki faszystów nie spotkały się 
z najmniejszym nawet protestem.

Rząd, nie mogąc dłużej przypa­
trywać się biernie widokom śmier 
d i ruin, wywoływanym przez sa­
moloty faszystowskie, postanowił 
stosować odwet i nakazał bombar 
dowac Salamankę, Sewillę 1 Vatla 
dołid. „A taki wroga spitkają się 
z naszymi konrr-ataka.nl"—gtoal 
komunikat.

Ale Min. Obrony oświadcza za­
razem publ cznłe, że powstrzyma 
się całkowicie od bombardowania 
skupień poza frontem, jeżeli wróg 
zaprzestanie swych ataków.

Rząd hiszpański przyjmic z za­
dowoleniem wszelką Inicjatywę— 
zmierzającą do wzajemnego kom­
promisu, któryby wyłączył z woj­
ny sposoby wałki, przyśpieszające 
ruinę Hiszpanii, nie mówiąc już o 
przelewaniu niewinnej krwi.

D y k ta to r  M e t m s
P r o p a g a n d a

przeciw instytucjom demokratycznym w Polsce

Wedle doniesień „Daily Heral­
da" z Genewy, premier grecki Me- 
taxas istotnie obwołał siebie dyk­
tatorem. Wydał on, mianowicie, 
proklamację, w których stwierdza, 
że przejmuje wszystką władzę 1 
zapowiada, że będzie z bezwzgłę- 

surowością tłumił wszelką 
opozycję.

Metaxas ł  przed tym był dykta­
torem, ale jeszcze z łaski króla. 
Otóż między nm  a królem stosun­
ki widocznie się zepsuły. Szef 
biura politycznego przy królu, na- 
zwiskiem Anghelopoulos, należy 
do opozycji 1 z jej ramienia nale­
gał na króla, by przywrócił sto­
sunki konstytucyjne. Nie wiado­
mo, czy król przychylił się do tych

nalegań, czy dał opozycji do zro­
zumienia, że może liczyć na popar 
de z jego strony, — dość, że 
przed kilku dniami ulice Aten za­
lały ulotki, wzywalące ludność 
do walk] o demokrację.

Metexas natvchmlast kazał are- 
sztować wszystkich wybitniejszych 
przewódców opozyeli i  deporto­
wać Ich. A sam wydal proklama­
cję, w której zamianował siebie 
dyktatorem.

Czy król podeimie walkę z Me- 
taxasem, pokaże się wkrótce. Nale 
żv przypuszczać, że raczej — nie. 
Król znalazłby się po stronie o. 
pozyclł, gdyby się je’ uda'o polio, 
nać Meiaxasa, ale sam na walkę 
się nie odważy.

Ambasador polski w Waszyng. 
tonie, Jerzy Potocki na śniadaniu 
w „Kobiecym Narodowym Klubie 
Prasy" wygłosił przemówienie, w 
którym pomiędzy Innymi powie- 
dział:

„My w Europie tyjemy dziś w 
określa historii, w jałrm  ideały, 
zasady i wartości Jakie przywykli-

Proszek ot
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feny uznawać w ciągu dwuch z gó­
rą  pokoleń są zwalczane przez no­
we idee, nowe hasła i nowe cy­
steiny. Wolność i równość jednost­
ki, panowanie większości w spra. 
wach rządzenia Jert zastępowane 
przez gloryfikację państwa, w któ­
rym prawa i przywileje ludu mu­
szą zamknąć".

„Byłoby błędem przypuszczać, fe 
narody Europy, mające tradycje 
demokracji świeżo w pamięci, » o- 
ehotą znoszą odebranie wolności 
indywidualnej na korzyść państwa. 
Lecz wiedzą, iż niema wyboru. 
Wiedzą, że poza ich granicą sąsia­
dzi szczęśliwsi i moofejsl oczekują 
na każdy objaw niepokoju łub roz­
kładu aby wybrać moment w któ­
rym ich ambicje mogłyby zostać 
zadowolone kosztem mniej ezczęśli. 
wego.
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STWIERDZAM. ZE...
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

Przekład z hiszpańskiego.
W teki sposób rozstrzygnąwszy sprawy politycz­

ne — pozostały jeszcze do załatwienia sprawy spo­
łeczne i te sprawy, o znacznie większym znaczeniu, 
niepokoiły nieco więcej dobrze usytuowanych kie­
rowników.

Dotychczas — jak stwierdzono w kolach Kasyna 
— podobne zagadnienie nie istniało w ogóle. Stwo­
rzyły je i podniecały „grupy wichrzycieli, które, dla 
celów osob-stych, buntowały lud .

— Mój panie, — mawiał pewien bogaty kupiec, 
który był kilkakrotnie obrany posłem — żyliśmy tu 
zawsze w zgodzie, zdała od podobnych spraw. I po 
cóż przybyły tu te kanalie, by w głowie przewracać 
dobrym ludziom naszej prowincji?

Podczas częstych wycieczek na prowincję, zdoła­
łem przejrzeć rzeczywistość tego strasznego, żywot­
nego zagadnienia. ,

Większość chłopów dzierżawiła ziemię od obszar­
nika, właściciela rozsianych w szeregu miejsc pro­
wincji posiadłości. Chłop, pracując w pocie czoła do 
ostatka swych sił, wespół ze swą żoną, która poma­
gała mu w pracy, oraz dziećmi, które od kolebki

przyzwyczajano do nędzy — zbierał z trudem plon 
swej pracy, kilka kwintali zboża. Zostawiał sobie 
nieco na chleb dla swej rodziny na cały rok, a resz­
tę, wskutek trudności trasportu i sprzedaży w dro­
dze prywatnej, zmuszony był sprzedawać wielkim 
federacjom i kapialistom z miasta. Kartele mog^ 
dowolnie ustalać ceny tego zboża i chłop był zmu­
szony sprzedawać plon swej pracy za najmniejszą 
cenę. W teki sposób zboże wędrowało do wielkich 
spichlerzy, by w odpowiedniej chwili zostać sprze­
dane na rynku według dowolnej ceny.

Rzecz zatem załatwiano w prosty sposób: w za­
mian za roczną dzierżawę, chłop otaczał się niejako 
wspólnikiem przemysłowym, wnosząc swój dzień 
roboczy, trud i ryzyko. Gdy zaś ten, który mógł się 
uważać za współwłaściciela, zebra’ plon swej pracy, 
prawdziwy właściciel, a raczej stowarzyszenie 
wszystkich właścicieli i kupców odbierało, za swoją 
cenę, główną część plonu.

Ze sprzedaży tego zboża chłop powinien był u- 
trzymać się cały rok wraz ze swą rodziną, płacić te 
nutę dzierżawną, no i ponosić koszta nowego zasie 
wu. Gdy zaś nie mógł dać sobie rady, stowarzysze­
nie, federacja albo kartel, które tworzywo wraz z 
tymi ludźmi ]ak gdyby związki, ofiarowało szlachet­
nie swą pomoc w formie pożyczki, obciążającej 
przyszłe żniwa, pożyczki, która pochłaniając plon 
jego pracy, wysysały zeń wszystkie soki życiowe 
i wtrącały go w stan nędzy.

Oto taki stan rzeczy — chłop staczający się w ot­

chłań nędzy bez innej perspektywy, aniżeli bieda, 
obarczony żoną, wyczerpany ciężką pracą w nędz­
nych i spróchniałych domkach — oto co nazywano 
w Burgos nieistniejącym problemem wsi i podziału 
własności.

Robotnik miejski, pochodzący ze wsi, mniej 
liczny, aniżeli w polu, prowadził także nędzny ży­
wot. Zacofanie przemyski i napływ robotników por 
tugalskich, obniżało znacznie płace i robotnik miej­
scowy w braku sił i odpowiedniej organizacji, zmu­
szony był poddać się temu-

Robotnicy, pracujący w nowych fabrykach, na- 
przykład jedwabiu, lub w kopalniach, bądź też przy 
budowie kolei Santander — Morze Śródziemne lub 
bezpo*redn>j kolei z Madrytu do Burgos, wnieśli 
powoi’ *epszą płacę robotniczą do życ>a społecznego 
warsztatów, wnieśli również 1 ducha organizacyjne 
go i siłę oporu. Powstały komórki i stowarzyszania 
robotnicze w Miranda, Castrojerłz, Aranda i w sto 
licy prowneji, tworząc Ateneo — popularny uni 
wersytet który rozwijał się, oraz szkołę robotniczą.

Spo'eczeństwo w Burgos, nieustępliwe i reakcyi 
ne, rozpoczęło swój atak przeciwko tym poczyna 
niom. Kler, wszechwładny w środowisku wielkich 
kapitalistów i panów przemysłu, począł prześladj 
wać członków organizacyj robotniczych; powstały 
koła i związki o charakterze „katolickim", rzekomo 
filantrop.jne, a tam, gdzie nie potrafiły dobrowolni? 
pozyskać członków, działały przy pomocy przy­
musu. (D. o. n.).

Wefray Połalrę. Jesteśmy wci­
śnięci pomiędzy dwie potężne dyk­
tatury bogate rozwojem przemysłu 
i  czynnikami naturalnymi. Nie pro 
dokujemy złota; nie mamy koloni! 
dla naszego przyrostu ludności. Czy 
jest dziwnem, że w takich waran, 
kach interesy państwa muszę stać 
się pierwszorzędnymi, nieraz a po­
minięciem interesu jednostki?"

Jestem przekonany, że jedną z 
przyczyn głównych upadku demo­
kratycznego sposobu rzędów w wie 
lu państwach, Jest dzisiaj brak 
przestrzeni dla przyrostu hidnofcf, 
brak materiałów surowych i kapi­
tału. Demokracja stała się dziś 
zbytkiem, na jaki mogą sobie po. 
swoi Id tylko kraje bogate Czym 
wczeferef skierujemy naszą uwagę 
na zagadnienie wchłaniania przy­
rostu ludności i podziału surow- 
ców, tera prędzej będziemy mogli 
uważać d-mokrselę nie za zbytek, 
lecz za przedmiot użytku codzien­
nego. dostępny dla każdego",

W  tym samym stylu przema­
wiał również Ambasador Polski 
na Uniwersytecie Harward. Prze­
mowy te są klasycznym przykła­
dem propagandy przeciw demo­
kracji w  Polsce. Czyżby p. Amba. 
sador wygłaszał takie poglądy z 
inicjatywy własnej 1 na własną 
tękę? T.
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Rada Ligi Narodów Rozwiązanie narlamentu egipskiego
W  południe odbyło się poufne 

posiedzenie Rady, poświęcone spra 
wie Dalekiego Wschodu. Przed- 

' miotem obrad był sposób, w  jaki 
została opracowana rezolucja, 
przedłożona członkom rady przez 
delegatów Anglii, Francji, Związ­
ku Sowieckiego i Chin. Wśród 
członk-iw Rady ujawniło się nieza 
dowolenie z powodu postępowa­
nia wspomnianych państw, które 
omawiały tak doniosły problem 
wyłącznie w czwórkę, po czym w 
ostatniej chwili złożyły rezolucję, 
angażującą całą Radę Ligi Naro­
dów i wszystkich jej członków. 
Zaznaczyć należy, że niezadowo­
lenie to wyrazili jeszcze onegdaj 
na tajnej radzie delegaci państw 
Ameryki łacińskiej. Wskutek ich 
protestu przeciw zaskakiwaniu 
członków Rady tekstami, przygo- 
kiwanymi poza Radą, postanowto. 
no posiedzenie Rady odroczyć do 
dnia dzisiejszego. (PAT).

W  środę po południu odbyło słę 
posiedzenie Rady Ligi Narodów, 
na którym przedstawiono następu 
jącą rezolucję:

„Rada, rozważywszy sytuację 
na Dalekim Wschodzie, stwleruza 
z żalem, że w okresie od ostatniej

W sprawie ustawy
o  w a l c e  z  g r u ź l  c ą

W  obecnej kadencji Sejmu roz- 
patrywany ma być projekt rządo­
wy ustawy o walce z gruźlicą 
Projekt ten nasuwa światu lekar­
skiemu szereg wątpliwości i za­
strzeżeń, które znalazły wyraz w  
rezolucji, przyjętej na plenarnym, 
zebraniu Zarządu Polskiego Zw ią: 
ku Przeciwgruźliczego, zwoła­
nym w dniu 15 stycznia b. r., w 
następuiącym brzmieniu:

Polski Związek Przecrwgruźii • 
czy, jako rzecznik czynników spo 
łecznych, zrzeszonych w  . towa­
rzystwach do walki z gruźlicą, 
zgłasza następujące dezyderaty w 
sprawie ustawy o walce z gru­
źlicą*

1) Zagadnienie walki z grużli. 
cą, wobec stwierdzonej liczby 70 
tys. zgonów rocznie i około 70C 
♦ys. chorych, jest kwestią olbrzy­
miego znaczenia społecznego i 
państwowego, a szczególnie z 
punktu widzenia sił obronnych 
Polski.

2) Rządowy projekt ustawy 
wniesiony obecnie pod obrady 
fzb Ustawodawczych, stanowi po 
ważny krok naprzód w walce z 
gruźlicą przez sam fakt uregulo­
wania ustawowego tak ważnego 
zagadnienia.

3) Natomiast rozwiązanie spra 
wy walki z gruźlicą oprócz tego

, wymaga przede wszystkim:
a) stworzenia podstaw finanso- 

wych koniecznych do realizowa­
nia kosztów walki z gruźlicą, a 
przede wszystkim kosztów szpi­
talnego i sanatoryjnego leczenia 
chorych oraz zabezpieczenia ro­
dzin chcrych;

b) uwzględnienia w szerokiej 
mierze ochrony dzieci i młodzieży 
przed zakażeniem gruźliczym;

W ielkie zgromadzenie w  Bydgoszczy
Próay aw antur endeckich

taktu endeków, powstało zamie­
szanie, w ruch poszły laski i pię­
ści. W pięć minut endecy znaleźli 
się poza salą.

W pośpiechu endecy połamał’ 
dwa stoły, nie zapłacili za kilka­
naście połamanych krzeseł i do 
dziś dnia me zgłaszają się po od­
biór zaginionych rzeczy.

Wiec odbywał się nadal w zu­
pełnym spokoju przy wielkim za­
interesowaniu sali. Rezolucja je­
dnomyślnie przyjęta wyraża sol’ - 
darność robotników Bydgoszczy 
z postulatami ruchu klasowego o 
rozwiązanie Sejmu i rozpisanie 
demokratycznych wyborów. Re­
zolucję kończą słowa memoriału, 
złożonego przez przewódców na­
szego ruchu Panu Prezydentowi: 
„Polska nie może dłużej czekać. 
Masy pracujące zgłaszają swoje 
stanowcze prawo do rozstrzyga­
nia o losach Państwa". (k ) .

Okręgowy Komitet Robotniczy 
PPS i Rada Zw. Zaw. w Bydgo­
szczy zwołały publiczne zgroma­
dzenie, na którym tow. Rusinek 
wygłosił przy obecności 200 ro­
botników referat p. t. „K to  zwy­
cięży: faszyzm czy socjalizm".

Na zgromadzenie to przybyła 
bojówka „narodowców" z zamia 
rem wywołania awantury, wtedy 
zgromadzenie byłoby rozwiązane 
przez przedstawiciela władzy.

Po zagajeniu zgromadzenia 
przez tow. Wierzelewskiego, en 
decy prowoknjąc mówcę i zebra­
nych różnymi bezmyślnymi dow 
cipami, spotkali się ze zdecydo 
waną odprawą robotników.

Wezwanie tow. Wierzeiewskie 
go o zachowanie spokoju, awan- 
turnicy przyjęli prowokacyjnym 
śmiechem, intonując „Hymn mło- 
dych".

Na skutek nieustępliwości i n’e

sesji Rady działania wojenne roz­
wijały się nadał, zyskując na sile. 
Ubolewa szczególnie nad tym, że 
pogorszenie się położenia nastąpi’  
lo, mimo wielkich wysiłków, doko 
nanych i  wyników, osiągniętych 
przez narodowy rząd chiński w 
dziedzinie odbudowy politycznej 
i ekonomicznej kraju. Przypomina, 
że zgromadzenie Ligi rezolucją z 
dn. 6 października 1937 r. zapew­
niło Chinom poparcie moralne, po­
leciło członkom Ligi powstrzymać 
się od wszelkiej akcji, mogącej o- 
słabić siłę odporną tego kraju i po­
większyć jego *rudności w obec­
nym konflikcie, jak również pole­
ciło zbadać, w jakiej mierze mogli 
by członkowie Ligi Narodów in­
dywidualnie przyjść z pomocą Cłu 
nom. Rada w sposób jaknajbar- 
dziej poważny zwraca uwagę 
członków Ligi na brzmienie wspo­
mnianej rezolucji. Rada wyraża 
nadzieję, że ci członkowie Rady, 
dla których sytuacja na Dalekim 
Wschodzie posiada specjalne zna- 
czeifie, skorzystają z każdej oka­
zji, aby zbadać wraz z innymi 
,,ańsiwamt, podobnie zaintereso­
wanymi, możliwość innym właś- 
Ci wych środków, zdolnym przy­
czynie się do słusznego załatwie­
nia konniKtu**.

c) rozwiązania zabezpieczenia j więcej pieniędzy będzie na walkę
bytu osób chorych, należących do 
świata pracy, a pozbawionych 
możności zarobkowania ze wzglę 
du na niebezpieczeństwo zakaże­
nia dla otoczenia:

d) wykonywanie skoordynowa­
nej społecznej walki z gruź.licą 
wymaga nadania Polskjemu
Związkowi Przeciwgruźliczemu 
charakteru Głównego Komitetu 
W alki z Gruźlicą, w  którym obok 
przedstawicieli Władz, Związków 
Samorządowych i instytucji ubez­
pieczeń społecznych, czynnik oby 
watelski i społeczny oraz nauko­
wo .  lekarski winien być najsil­
niej reprezentowany.

Pieniądze na walkę z gruźlicą 
znaleźć się muszą i mogą, o ile 

•alkę z nią uzna się za postulat 
o doniosłości państwowej.

Nie zapominajmy, że stoimy na 
szarym końcu państw europej- 
skich w sprawie zwalczania gru­
źlicy. Tc państwa, które znalazły 
w  swych ustawach źródła sum m  
walkę z gruźlicą, w szybkim tern 
pie zmniejszyły śmiertelność wśród 
swych obywateli. Niech obywatel 

myśli, że sprawa walki z gru­
źlicą jest beznadziejną. Niel Trze­
ba tylko znaieść pieniądze na 
nią, a skutki — nawet w  obec­
nych ciężkich warunkach Pań­
stwa — dadzą się odczuć.

Sumy wydawane w związku 2 
leczeniem chorego lub wypłaca­
niem rent inwalidzie z gruźlicy, 
obliczają Niemcy na 3 miliardy 
marek rocznie przy ilości cho­
rych o połowę mniejszej niż u

is.
Tamże 33% rent wypłacanych z 

inwalidztwa chorobowego wypła­
ca się chorym na gruźlicę. Im

Rezolucja została przyjęta przy Król Egiptu Faruk podpisał de- 
powstrzymaniu się od głosu dele- kieł o rozwiązaniu Izby Deputo- 
gatów Polski i Peru. wanych.

Bomby dla gen. Franco
„Robotnik Polski", wychodzący » 

Stanach Zjednoczonych, donosi;
„W porcie filadelfijskim w koń 

cu stycznia r. b. naładowano o- 
kręt niemiecki Crefeld 2.500 tonn 
bomb. Na maszcie okrętu powie­
wała chorągiew ze swastyką, 
drwiąc sobie z Ameryki i jej „ne 
utralności".

Agenci okrętowi oświadczyli, 
że bomby te zostaną z Niemiec

Najnowsze metody leczenia
Otrzymaliśmy skargę mieszkań­

ców „Ostatniego Grosza", a człon 
ków Ubezpieczalni Społecznej w 
sprawie metod, stosowanych przez 
lekarza rejonowego, dr. Daniela.

Podpisani żalą się na system 'e 
czenia, stosowany przez dr. D., 
który ogranicza się do zapisywan.a 
recept bez badania pacjenta.

Jest to wypadek nie odosobnić 
ny, gdyż lekarz Ubezpieczalni Spo

gruźlicą, tym mniej inwalidów 
i śmierci z gruźlicy. O tym musi 
wiedzieć każdy obywatel.

Prawda smutna o rozmiarach 
klęsk;, jaką jest gruźlica —  musi 
przeniknąć bez fałszu do społe­
czeństwa, aby głosem silnym wo­
łało o skuteczne drogi zapobiega­
nia złu.

(—) Dr. Jadwiga Szustrowa
Członek Zarządu Polskiego

Związku Przeciwgruźliczego, z paniki, wrócili do swych domów.

Z Zagłębia Krakowskiego
Jaworznicka

„konsolidacja"
W  dniu 23.1. b. r. „skonsolido­

wane" grono menerów (ozonowski 
ZZZ —  ZZP 1 B. B. S.) urządziło 
w domu społecznym „w ie lk i wiec", 
a raczej wielką plajtą.

Na zgromadzeniu p. Gdula wy. 
lewał potokami łzy krokodyle nad 
ubezpieczeniem spo'ecznem woła­
jąc, że trzeba ubezpieczenie po­
prawić — i w  tym celu nr leżałoby 
wybrać delegację do Warszawy 
celem przedłożenia bolączek robot, 
ników. A my pytamy: kto jest 
twórcą nowej ustawy ubezpiecze­
niowej, jak nie właśnie obóz, do 
którego należy p. Gdula?

O wywodach p. Nowaka i Ka- 
puścika nie będziemy pisali, wspo 
mnimy tylko o rezolucji, którą do­
słownie glosowało kilka osób.

Jeden z byłych członków ZZP. 
oświadczył zgromadzę r.ym: „Nie 
mamy się czego soodziewać od p. 
Gduli i innych posłów „sanacyj­
nych, tylko musimy żądać no­
wych demokratyc- *ch wyborów 
do Sejmu i Senatu". Słowa te zo­
stały przyjęte burzą oklasków.

Manifestacyjny wiec
Sórnikdu CZG. w Jaworznie

Trzy rozbijackie organizacje: 
Ozonov/ski ZZZ, ZZP oraz szcząt­
ki BBS. wsnólnymi siłami próbują 
tsłabić socialistycznv ruch w Ja­

worznie Odpowiedzią na to było 
olbrzymie ’ <’romnd-.«n«e górników 
w  Jaworznie w dniu 30 stycznia 
b. r., zwołane przez CZG. Do do­
mu robotniczego przybyło z górą 
tysiąc robotników. W  skład prezy- 
tiium weszli ttow. '" ' ' ,"«owsk! i 
Paijan. Sekretarz Okręgowy, tow. 
Stanisław Bocian, w obszernym 
referacie omówił polityczne t gos­
podarcze postulaty soc’ *’ !słvcznego 
ruchu robotniczego oraz aktualne 
zagadnienia z dziedziny ubezpie­
czeń społecznych.

W  znanej na całym świecie miej­
scowości wypoczynkowej Rab, po 
łożonej na wyspie tejże nazwy, 
wybuchł zeszłej nocy olbrzymi po­
żar. Znany ogćinie zamek książę, 
cy oraz mający wartość historycz- 

W  czasie prze- ną ratusz zostały całkowicie stra- 
mówienia przyjmowanego z aplau wionę przez żywioł.
zem, zgromadzeni wypowiadali się I — —  —

natychmiastowym rozwiąza-1

przewiezione do innego kraju. Do 
jakiego, nie chcieli ujawnić. Ale 
domyślić się tego nie trudno. Do 
Hiszpanii, okupowanej przez woj 
ska gen. Franco. Nie trudno się 
również domyśleć, skąd one po­
chodzą. Z Wilmuigton, Del., gdzie 
bogobojna i patriotyczna rodzina 
Du Pontów ma swoją fabrykę a- 
municji".

łecznej rejonu X, dr. Fogelbaum, 
przepisuje również recepty bez ba­
dania chorego.

Byłoby wskazane, aby w-Jadze 
przełożone zajęły się tą sprawą i 
dały lekarzom instrukcje, któreby 
odpowiadały potrzebom ubezpie­
czonych.

W sprawie „Entfymion"
Krążowniki angielskie „Sout- 

hampton", „Nev Castle" wyruszy­
ły do portu w Walencji. Na pan­
cerniku „Southmapton", dowodzo­
nym przez komendanta drugiej es­
kadry krążowników admirała Cal- 
werta, powiewa flaga admiralska. 
Dowodzący eskadrą admirał orrzy 
mał upoważnienie do przeprowa­
dzenia śledztwa w sprawie zato­
pienia statku „Endymion".

Echa w ybuchu  
w  Segni

Urzędowy komunikat donosi, że 
liczba ofiar wybuchu w  fabryce 
prochu w  Segni wynosi 15 osób. 
Mieszkańcy Segni, po ochłonięciu

niem Sejmu i Senatu i rozpisaniem 
nowych wyborów. W sprawach u- 
bezpieczeń społecznych mówca, po 
przedstawieniu konieczności re­
w izji ustawy ubezpieczeniowej, wy 
stąpił ostro przeciw skandalicz­
nym stosunkom w  Ubezpieczalni 
Społecznej w  Chrzanowie.

Sprawy kopalniane i miejscowe 
przedstawili delegaci robotników: 
ttow. Szopa i Kocemba. W  uchwa 
lonej jednomyślnie rezolucji zgro­
madzeni podkreślili swoją goto- 
wość do dalszej walki o rozpisa­
nie wyborów do Sejmu i Senatu, 
oraz potępili rozbijackie organi­
zacje, uchwalając zaufanie dla P. 
I ’. S. i CZG., oraz dla komitetów 
kopalnianych.

W  sprawie pomocy bezrobot­
nym zgromadzeni dali wyraz sta­
nowisku, że pomoc dla bezrobot­
nych powinna bvć pomocą usta- 
wową a nie dobroczynnością pu­
bliczną.

W  sprawach ubezn^czeń zgro­
madzeni domagają się przywrócę- 
nia samorządu rozbudowy ubez­
pieczeń, załatwienia sprawy szpi­
tala w  Jaworznie, oraz orotestują 
przeciwko praktykom Ubezpieczał 
ni Społecznej w  Chrzanowie. Po- 
nadto w rezolucji podniesiono pro 
test przeciwko rozwiązaniu od­
działów klasowych Związków, o- 
raz domagano się zwolnienia ttow. 
Karpińskiego i Brudnego.

Zgromadzenie zakończono snon 
tanicznymi okrzykami na cześć P. 
P. S. i CZG. oraz odśpiewaniem 
„Czerwonego".

Pożar na wyspie  
R a b

Rozwiązanie parlamentu egjp-1 
skiego było zupełną niespodzian­
ką: na środę po południu wyzna­
czono bowiem posiedzenie Izby. | 
To nieoczekiwane rozporządzenie 
tłomaczy się obawą przed demon-, 
strantami. Wałdyści, zaskoczeni, 
decyzją króla, podążyli pospiesz­
nie do gmachu Izby, chcąc u rzą - '

Przeciw bombardowaniu  
m iast hiszpańsAich

Rząd francuski projektuje wszcząć 
kroki u rządów zagranicznych w 
celu zapobieżenia na przyszłość 
bombardowaniu nieufortyfikowa- 
nych miast hiszpańskich. Zamie­
rzenia rządu francuskiego spotka­
ły  się w Londynie z dużą sympatią. 
W  związku z tym komunikują, że 
rząd angielski podjął się nawet 
pośrednictwa u obu rządów hisz­
pańskich, ażeby otrzymać zapew­
nienie, że ludność cywilna chro­

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE - |
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PIERWSZY DZIEŃ MISTRZOSTW 
NARCIARSKICH POLSKI.

W środę rozpoczęły wę w Zakopa­
nem 19 międzynarodowe mistrzostwa 
Polski. Pierwszego dnia odbył się 
bieg sztafetowy na dystansie 4 X  10 
km. Ze zgłoszonych 37 sztafet star­
towało 22. z których bieg ukończyło 
19. Trasa podzielona była na dwie 
pętle, każda po 10 kim., zbiegające 
się na starcie na punkcie zmiany i 
przy mecie na polanie pod skocznią 
na Krokwi. Odcinek w kierunku za­
chodnim miał charaktor płaski, przy 
niewielkich podbiegach i zjazdach. 
Na odcinku wschodnim znajdowały 
się większe zjazdy. W każdej ze szta­
fet startowało 4-ch zawodników, z 
których dwóch musiało przebiec albo 
pętle zachodnią, albo wschodnią.

Warunki atmosferyczne z powodu 
świeżego opadu śnieżnego na trasie 
bardzo uciążliwe. W czasie biegu by­
ło pochmurno i padał gęsty śnieg.

Pierwsze miejsce i mistrzostwo Pol 
ski zdobyła sztafeta sekcji narcior- 
skiej Strzelca zakopiańskiego w skta. 
dzie: Dziadon Edward, Karpiel Jan, 
Dawidek Teodor, Nowacki Edward 
w czasie 3:50:54. Nowacki osiągnął 
na swoim odcinku najlepszy wogóle 
czas dnia 51:29 sek.

13-te miejsce zaięła sztafeta wę­
gierska w czasie 4:08:45.
SŁABE WYNIKI POLSKICH NAR 

CIARZY NA WĘGRZECH.
W środę, w trzecim dniu mistrozstw 
narciarskich Węgier, odbył się w Ma- 
trahaza konkurs skoków. Startowało 
58 narciarzy, z których sklasyfiko­
wano 35.

Pierwsze miejsce zdobył Norweg 
Soerensen z notą 348.8 i skokami 50. 
51 5 i 55,5 mtr. 12-ty Bochenek (Pol­
ska) nota 301,4. 13-ty Schindler (Pol 
ska) 294,2. 14-ty Marusarz Jan  (Pol­
ska) 293,9.

B r k r
WARSZAWA REMISUJE 

W BOKSIE Z POZNANIEM.
W środę odbył się w Warszawie w 

cyrku międzymiastowy mecz bokser­
ski Warszawa - Poznań, zakończo­
ny niespodziewanie wynikiem remiso 
wym 8:8. Mecz wlaściwio wygrała 
Warszawa, ale dzięki orzeczeniom sę­
dziego punktowego zawody zakoń­
czyły się wynikiem nerostrzygnętym.

W wadze muszej Czerwińska (Po- 
nań) pokonał Rundsteina,

w wadze koguciej Sobkowiak (War 
szawa) wygrał zdecydowanie na punk 
ty  z Ładą;

w wadze piórkowej Czortek (W ar­
szawa) wygrał z Walkowiakiem;

w wadze lekkiej Jareckiemu przy­
znano zwycięstwo nad Rosenblumem 
(W arszawa);

w wadze półśredniej Bańkowski 
(Poznań) niezasłużenie przegrał z 
Błażejewskim;

w wadre średniej Szułcnyński (Po- 
znań) pokonał na punkty, po wyrów­
nanej walce, Fabisiaka;
w walce półciężkiej Leśniakowi (Po­

znań) przyznano zwycięstwo nad Cią 
zelą;

w wadze ciężkiej Klimecki przegrał 
na punkty ze słabo walczącym Do- 
«x»bą (Warszawa).

Warto zaznaczyć, że sędzia punk­
towy, p. Gorczyński z Łodzi, musiał 
opuścić cyrk pod opieką policji.

WALNE ZEBRANIE 
WILEŃSKICH BOKSERÓW.

W Wilnie odbyto się w środę walne 
zebranie wileńskiego okręgowego 
związku bokserskiego, zwołane na 
skutek poaania się do dymisji poprze 
dniegc zarządu. W dyskusji, która 
trwała około 8 godzin, atakowano 
b. członków zarządu i miejscową... 
prasę.

Po dyskusj przystąpiono do wybo­
ru nowych władz. Do głosowania u- 
prawnione były dwa kluby: Śmigły 
1 AZS. Każdy z tych klubów posia­
dał 16 głosów. Listę przyszłego za­
rządu zgłosił Śmigły. Ponieważ AZS 
głosował przeciw, wybory nie dały 
rezultatu.

dzić swego rodzaju „stra jk oku­
pacyjny" na znak protestu. Posło­
wie zabrali ze sobą żywność i na 
poje ’ koce, licząc się z możliwoś­
cią, że „strajk okupacyjny" po­
trwa dłużej. Tymczasem policja 
obstawiła wejścia do parlamentu 
i udaremniła zamiar opozycjonis­
tów. (PAT).

niona będzie nadal od okropności 
wojny.

Trzęsienie ziemi
na Oceanie Spokojnym
Niezwykle silne trzęsienie ziemi 

wydarzyło się, według wiadomo­
ści, nadesłanych z Sidney, we wto 
rek pomiędzy godz. 6.40 a 730 na 
Oceanie Spokojnym.

PIŁKA N O śa..
PORAŻKA WARSZAWSKICH 

BOKSERÓW W LUBLINIE.
W Lublinie rozegrany został mecz 

bokse/aki pomiędzy drużyną LWS z 
Lublina 1 Czechowicami z Warszawy. 
Zwyciężyły Czechowice 10:6.

NA BOISKACH PIŁKARSKICH 
ŚLĄSKA.

W Katowicach rozegrany został w 
środę mecz piłkairski pomiędzy ligo­
wym Ruchem i drużyną Dębu, za­
kończony zwycięstwem Ruchu 2:0 
(1:0).

Wicemistrz Polski AKS bawił w 
środę w Rudzie, gdzie spotkał się z 
tamtejszą Slavią bijąc ją  1:0 (0:0). 
Jedyną bramkę, decydującą o zwycię' 
stwie, zdobył Stolarczyk z rzutu kar­
nego.

LEKKOATLETYKA
NIKE NIE CHCE WALCZYĆ 

W NIEMCZECH.
Urzędowe niemieckie biuro infor­

macyjne komunkuie, że projektowa­
ny mecz lekkoatletyczny Europa — 
Ameryka, który miał się odbyć w dn. 
10, 11 września na stadionie olim­
pijskim w Berlinie ostatecznie nie 
dojdzie do skutku. Związek niemiec­
ki w swoich pertraktacjach o zorga­
nizowanie tego meczu natrafił na ró­
żne niępwezwydężore przeszkody i 
musiał z przeprowadzenia meczu zre­
zygnować
tYZWURSTWa

MIĘDZYNARODOWE POKAZY 
ŁYŻWIARSKIE w ZAKOPANEM.

W środę wieczorem odbyły się w 
Zakopciłem organizowane p re z  za­
kopiańskie tow. łyżwiarskie wielkie 
międzynarodowo pokazy łyżwiarskie 
w jeździe figurowej pań. panów i pa 
rami. Pokazy zgromadziły na torze 
najleps’ych łyżwiarzy Austrii, Wę­
gier, Niemiec i Polski.

Pokazy wywołały olbrzymie zainte. 
resowanie i wypełniły do ostatniego 
miejsca trybuny zakopiańskiego toru 
łyżwiarskiego. Wszystkie produkcie, 
zwłaszcza gości zagranicznych, spot­
kały się z entuzjastycznym pryję- 
ciem.

INŻ. KUCHAR KOMISARZEM 
ZWIĄZKU PŁYWACKIEGO.

Związek polskich związków sporto­
wych mianował inż. Tadeusza Ku- 
chara tymczasowym komisarzem pol­
skiego związku pływackiego. Inż. Ku- 
char prowadzić będzie agendy związ­
ku do 13 lutego, w którym to dniu 
odbędzie się walne zebranie związku. 
K o l a r s t w o

Wiceprezes polskiego związku ko­
larskiego, p. Radwański, wyjechał 
wiroraj do Paryża, celem wzięcia U- 
działu w obradach miedzynarodo- 
wei federacji kolarskiej. Na tych o- 
bradach zapadnie definitywnie decy­
zja w sprawie organizacji przez Pol­
skę kolarskich mistrzostw świata w 
1941 r.

Jak się dowiadujemy Państwowy 
Urząd Wychowania Fizycznego zajął 
wobec proiektu i wobec polskiej ini­
cjatywy stanowisko przychylne. Nie­
mniej ayreldz.r PUWF, gen. Olszy­
na-Wilczyński. uprzedził że PUWF 
żadnej pomocy finansowej na organi­
zację tych mistrzostw nie będzie mógł 
udzielić związkowi kolarskiemu ze 
wzglęoów budżetowych.

HOKEJ
CZARNI WYGRALI REWANŻ 

WALKOWEREM.
W środę miał się odbyć we Lwo­

wie mecz hokejowy pomiędzy kato­
wicką Pogonią i Czarnymi. Mecz ten 
nie doszedł jednak do skutku wobec 
nie przyjazdu ślązaków. Czarni wy­
grali w ten sposób zawody walkowe­

rem 5:0.



Z  G órnego Slas'<a

Zwycięstwo klasowego związku
w  J ó ze fo w ie  pod C zeiadzią

Wiadomości z całej Polski

W  poniedziałek w fabryce ce­
ramicznej „Józefów** obok Czela­
dzi odbyły się wybory delegatów,, 
które przyniosły zwycięstwo liś­
cie, wystawionej przez Centr. Zw. 
Rob. Przem. Budowlanego.

Walka wyborcza rozegrała się 
między Związkiem Klasowym a 
związkiem ZZZ (Kapuściński).

W wyniku wyborów, z ogólnej 
liczby 369 głosujących robotni­
ków (na 376 zatrudnionych) lista 
Związku klasowego otrzymała 
249 głosów; za i lista ZZZ — 121 
głosów .wskutek czego obydwa 
mandaty delegatów powinny przy 
p a it klasowemu związkowi.

ZZZ-owcy robili wszystko, by­
łe tylko robotników odciągnąć 
od głosowania na Związek kia. 
sowy. Razem z ZZZ szła dyrek­
cja fabryki.

Wszystko to nic nie pomogło .mienie i własny, dobrze pojęty
Robotnicy w większości swej głn ( interes.
sowati tak, jak  im nakazywało su-J

Ś m ie r te ln y  w y p a d e k
na kop. Siemianowice

W  podziemiach kopalni „Sie­
mianowice" w oddziale l i t  pokła­
du „Karolina** zdarzył się śmier­
telny wypadek.

Z niewyjaśnionych dotąd przy 
czyn na filarze w chodniku 4-ym 
dowierzchni XXVIII nastąpiło w 
pewnym momencie silne tąpnięcie 
w chwili, kiedy praca była w pe1-

i rębacze rzucili s>ę do ucieczki. 
Przy tąpnięciu oberwała się ze 
stropu skała, która padając wy. 
biła jeden ze stempli, a ten zaś 
obalając się ugodził śmiertelnie 
50-letniego Antoniego Fryca, rę­
bacza z Przełajki (Wiejska 104) 

Kiedy załoga filaru powróciła 
na miejsce, znaleziono leżącego 

nym mchu. Słysząc zlowrog, strzaskanymi kapam,
strzpizaiacv n tan- r r " ca'trzask węgla, ostrzegający o tąp­

nięciu, pracujący tam ładowacze

B o m b ia rz  e n d e c k i
na ław ie  oskarżonych

Przed sąd er\ okręgowym w 
Chorzowie toczył się proces prze­
ciw ołookom „obozu Wszechpol 
skiepo** o przechowywanie bomb 
i  materiałów wybuchowych. Na 
ławie oskarżonych zasiedli pre­
zes „Obozu Wszechpolskiego** w 
Chorzowie, Wł. Jakubowski, od­
siadujący obecnie karę półtora 
roku więzienia, oraz dirugi zna­
ny endek Karol Janek. U Jan­
ka znaleziono dwie bomby i ma­

teriał wybuchowy. Oskarżony Ja­
nek sypał Jakubowskiego, że o- 
trayniał od niego bomby i mate­
riał wybuchowy na przechowa­
nie. Wypierał się tego jednak J 
kubowski. który oświadczył, a 
nic nie wiedział o bombach. 1 
końcu Janek wycofał swojo ze­
znanie, wobec czego sąd Jaku­
bowskiego uniewinnił, zaś Janka 
skazał na 3 miesiące więzienia 
bez zawieszenia.

dającego już żadnych 
oznak życia. Fryc osieroci! żonę 
i dwoje dzieci.

Ciężki wypadek przy pracy wy 
darzył się także w podziemiach 
kopalni „Karo l" w Orzegowie. W 
chodniku przewozowym poślizg­
nął się ładowacz Jan Hcncz z 
Orzegowa i, padając pod wózki 
doznał złamania prawej nogi. U- 
mieszczono go w Lecznicy Brać 
kie].

SAMOBÓJSTWO DYREKTORA 
K. K. O.

Wystrzałem z rewolweru w gło 
wę pozbawił się życia przybyły z 
wizytą do dr. Chwalickiego w Uó 
rze Kalwarii Czesław Czekalińskl, 
lat 33, dyrektor Komunalnej Kasy 
Oszczędności w  Ciechanowie.

Policja prowadzi dochodzenie w 
celu ustalenia jaka była przyczy­
na rozpaczliwego kroku dyr. Cze. 
kałińskiego. Samobójca żadnych 
listów, wyjaśniających powody 
samobójstwa, nie zostawił.

SPŁONĘŁA FABRYKA
SUKNA W  BIAŁYMSTOKU.

W Białymstoku przy ul. Dębo­
wej wybuchł pożar w  fabryce suk­
na Samuela Finkela.

Pożar powstał po opuszczeniu 
fabryki przez robotników po za­
kończeniu normalnej pracy.

Płomienie objęły wkrótce cały 
budynek, zagrażając sąsiednim za 
kładom fabrycznym, mieszczącym 
się na tej ulicy, m. in. hucie szkła, 
nej oraz wielu fabrykom sukna.

W  akcji ratunkowej poza stra­
żą pożarną miejscową, wzięły u- 
dział oddziały wojska i policji. Po 
usilnej akcji udafe się uchronić są 
siednie budynki od ognia, nato­
miast cały budynek fabryki Fin-

Rozpaczliwa próba samobójstwa
W  mieszkaniu własnym przy 

ulicy Plebiscytowej w Katowi, 
cach usiłowała popełnić samobńj 
stwo Józefa Łuczakówna. Nie ma 
jąc innych środków pod ręką stłu 
kła butelkę i połknęła kilka ka­
wałków szkła, resztę zaś znaj­
dującą się w ustach usiłowała jej 
wyrwać przybyła na tę chwilę jej 
koleżanka, która włożyła palec 
do je j ust Łuczakówna pod wply

wem bólu 1 broniąc się przed ra­
tunkiem naobgryzała koleżance 
palec.

Wezwana natychmiast karetka 
pogotowia przewiozła Łuczaków, 
nę do szpitala miejskiego, gdzie 
przebywa na kuracji.

Mimo ciężkiego stanu zdrowia, 
Łuczakówna prawdopodobnie zo­
stanie uratowana.

15 iulssc rozprawa przEówho M i m s
Wydział karny Sądu Grodzkie, 

kiego w Katowicach, wobec do- 
ręczenia aktu oskarżenia przez 
prokuraturę, wyznaczył już ter. 
min rozprawy głównej przeciwko 
głośnemu bandycie Nikiforowi 
Maruszeczce, przebywającemu cza 
•owo w więzieniu wadowickim.

Rozprawa o zabójstwo na oso 
bach Rottera I Oałuszkowej i po.

ranienia Gałuszki i Białasa zo­
stała wyznaczona na 15 lutego b. 
r. Trybunałowi przewodniczyć bę 
dzie wiceprezes wydziału karnego 
Stodolak; oskarża prok. Rowiń­
ski.

Na czas rozprawy Maruszecz. 
ko będzie przewieziony do Kato, 
wie.

N o w e  K s ią ż k i
Stefania Zahorska „KORZENIE*1 z tym trzecim środowiskiem, tam- 

Nakładem Gebethnera i Wolffa. — te dwa odmalowane są z taką si-
Powieść Stefanii Zahorskiej jest tą sugestywną, bezstronnością — 

pierwszą częścią większej całości wnikliwością i  znajomością tema- 
W najbliższym czasie napisze-, tu, że budzą szczere uznanie dla 
my o książce obszerniej — na wysiłku twórczego autorki, 
razie notujemy, jest to dzie- i Ponadto na dobro jej zapisać 
ło niewątpliwego talentu i  ow oc, należy, że w odtworzeniu wzajem 
rzetelnej, sumiennej pracy, wzbo- j nych oddziaływań i wpływów 
gacający pozycję kobiecej twór- tych odrębnych i dalekich sobie 
czości powieściowej, która w o-1 „św iatów" p. Zahorska unika sku 
statn-ch latach zajęła poczesne, tecznie wszelkich łatwizn i komu- 
miejsce w literaturze polskiej. j nalów.

W  lisiąice swej p. Zatorska ' Niektóre opisy — a do nich na. 
przedstawia z wielką w n ik liw o ,-; W ,  !  przedwojennego Kra. 
cią i plastyką trzy zupełnie o d - . kowa — bardz0 P'ękne. Ca 
mierne środowiska: rodzinę zie. I loSi s,anowl s" lla' a P,ób« ° 0,na- 
miaóską w Korzeniach, z k tó re j!10™ 3 'W W S tfK S W jo M e j »  
wywodzi się jedna z centralnych
postaci powieści: Jan; — sferę je­
go narzeczonej — rodzinę żydow­
skich asymilatorów w Krakowie, i 
wręczcie świat trzeci — w którym 
spotykają się oboje młodzi, teren 
działania Związku Strzeleckiego 
w  Krakowie tuż przed wojną i w 
chwili wybuchu wojny.

Aczkolwiek jasne jest, że więzy W piątek 4 b. m. 
uczuciowe łączą autorkę właśnie 30 wiecz. odbędzie

okresie
wej.

'ybuchu wojny świato-- 
Zast.

Powszechny Związek Zaw. Prac, 
iłandl. 1 Biur, w Polsce 

oddi.: Warszawa. Zamenhofa 9

KOMISJA KULTURALNO. 
OŚWIATOWA.

P ro s im y odnow ić p ren um era tę  
m iesiąc lu ty

Odwołanie
Wiadomość, podana w  „Robot, 

niku" (Nr. 266 z dnia 5 września 
1937 roku), iż „Endecy toruńscy a 
głównie ich organ prasowy „Sło­
wo Pomorskie", żyją... z żydów, 
że subsydiują oni je dość poważ, 
nie ogłoszeniami (np. jeden z po­
tentatów finansowych Torunia — 
Żyd Leiser)" — odwołujemy, jako 
nie prawdziwą i bezpodstawną.

Związku odczyt
Próchnika.

godz. 8 min 
» w lokalu 

tow. Dr. Adama

Powstanie styczniowe i Jego 
t ło  polityczne i społeczne

tezy: L Nawarstwienie społeczne w 
epoce powstan ą.

2. Kierunki polityczne nurtujące spo 
łeczeństwo polskie

3. Klasa robotnicza w owej epoce i 
stan jej świadomości klasowej.

4. Ideologia powstania.

keta spłonął doszczętnie. Straty 
bardzo znaczne.

ZGINĘŁA 12-LETNIA 
DZIEWCZYNKA

W  Łodzi duże wrażenie wywo­
łały pogłoski o porwaniu przez 
tajemniczych napastników 12-let- 
nlej dziewczynki, Zofii Zajdel. Jak 
ustalono, Zajdlówna jeszcze 
stycznia r. b. wyszła o godz. 18-ej 
z domu i od tej pory zaginął po 
niej wszelki ślad. Poszukiwania 
krewnych, znajomych i koleżanek 
r-ie dały rezultatów. Również po­
szukiwania w  szpitalach i kostni­
cy nie ujawniły żadnych śladów. 
Policja prowadzi energiczne docho 
dzenie.

Według krążących wersji, Zajd­
lówna porwana została przez ja­
kiegoś mężczyznę.

ZWALNIAŁ OD ZASTĘPCZEJ 
SŁUŻBY WOJSKOWEJ 

Głośna była swego czasu w Bro 
ćnlcy sprawa Kaz. Kasprowicza, 
z zawodu technika budowlanego, 
kilkakrotnie karanego, zatrudnio­
nego doraźnie przez Zarząd Miej- 
■ki w charakterze nadzorującego 
roboty, wykonywane przez o-dby. 
vaiacvch zastępczą służbę woj­
skową.

Kasprowiczowi udowodniono no 
branie w 9 wvnadkaeh p lenfM r 
od 2 do 16 zł. na ogólna sumę 39 

Kasprowicz po otrzymaniu 
pieniędzy wystawił wpfacaiacvni 
•ośy/tndpzenie o w ykonan i pra­
cy, choć w  rzeczywistości fel nie 
wykonali. Sprawa się wydała i 
obecnie stanał Kasprowicz orzed

dem okresowym, który skaza* 
"o  na 8 miesięcy wiezienia, zali­
czając mu areszt tymczasowy 
i na utratę praw publicznych i 
honorowych na przeciąg 3 lat. 

TRAGICZNY WYPADEK 
NA SANKACH.

W  Źukotynie, pow. Turka n. 
Stryjem, jeden z uczniów tamtej­
szej szkoły powszechnej, zjeżdża­
jąc ze stromej góry na saneczkach 

towarzystwie kolegów, nadział 
się policzkiem na wysterczający z 
sanek gwóźdź. Chłopiec, zawieszo 
ny na gwoździu, wleczony był aż 
do podnóża góry.

Nieszczęśliwy doznał rozdarcia 
policzka od oka aż do ust. Prze­
wieziono go do szpitala w  Tur-

WÓZ SPADŁ 
Z WYSOKIEGO ZAMKU.

U stóp Wysokiego Zamku we 
Lwowk, z drogi, wiodącej wzdłuż 
zbocza góry od ul. Teatyńskiej — 
spadł parokonny zaprzęg Eliasza 
Zawerbncgo z Mikłaszowa. Wóz 
wraz z końmi i właścicielem sto­
czył się po stromej szkarpie z wy 
sokości kilkudziesięciu metrów.— 
Zawerbny został dosłownie oskal 
powany, konie pokaleczone, — a 
wóz połamany.

Pogotowie odwiozło ciężko ran 
nego gospodarza do szpitala. 
CORAZ WIĘKSZE LEJE TWO­

RZĄ SIĘ W CHORZOWIE.
Powstały wskutek zapadnięcia i 

się ziemi na terenie ogródków sze 
borowskich • «

rżenie się leja spowodowało za­
walenie się płota i uszkodzenie 
części boiska sportowego.

Kącik radiowy
DZIŚ 4.II 38 r. PIĄTEK

17.15 Johannes Lorenz — flecista. 
18.55 Kurant staroświecki.
19.30 Rapsodia pieśni marynarzy

szwedzkich. Transmisja ze 
Sztokholmu.

20.10 Koncert symf. z Filh. Warsa. 
Dyrygent: Walerian Bierdia­
jew. Solista: Alfred Hoehn — 
fortepian.

„SHIP AHOY"—MARYNARSKIE
PIEŚNI SZWEDZKIE.

Jeeioro i morze, to żywioł, który w
życiu szwedzkiego człowieka odgrywa 
dominującą rolę. Wiele starych po­
dań. b8Śni i wierzeń związanych jest 
z podróżami i przygodami morskimi. 
Znajdują one swój wyraz w pieśni 
ludowej, zwłaszcza w pieśniach ma­
rynarzy. W nich wypowiada się tęs­
knota długich wieczorów, spędzonych 
daleko od ukochanych, to znowu nie­
ustraszona odwaga i hart ducha w 
walce z przeciwnościami rozhukane­
go żywiołu morskiego.

Polscy radiosłuchacze poznają 
pieśni szwedzkich marynarzy, ułożo­
ne w rapsodyczną całość p. t. „Ship 
ahoy* w układzie Sumę Waldimira, 
w transmisji, jaką przeprowadzą 
Polskie Radio ze Sztokholmom dziś 
o godz. 19.30. Wykonawcami rapso­
dii będą: chór marynarzy, orkiestra 
Akordcn i soliści: Mann Juel i Har­
ry Brccioelius.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 4 LUTEGO.

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 Gim­
nastyka. 6.40 Moz. — płyty. 7.00 Dzien­
nik. 7.15 — Muzyka — płyty. 8.00 And. 
dla szkól.

11.15 Audycja dla szkół. 11.40 Minia­
tury kameralne — płyty. 11-57 Hejnał. 
12.03 Aud. Pol- ln. 15.30 Wiad. gospod. 
15.45 „Stanisław Jacbowioz — przyja- 
ciel dzieci. 16.00 Rozmowa z chorymi, 
16.15 Ork. Wileńska pod dyr. Wł. 
Szczepańskiego. 16.50 Pog. akt. 17.00 
Macocha — pog. 17.50 Przegląd wyda- 

tw. 18.00 Kom. śniegowy i  Wiads 
sportowe. 18.10 Lekcja tańca. 18.30..: 
And. dla wsi. 1855 U dawnych mistrzów 
cechowych. 1950 Rapsodia pieśni iaa-

narzy szwedzkich — w okładzie Su­
mę Waldimira ze Sztokholmu 20.00 Pog. 
akt. 20Jr Konc. symf. z Filharmonii ' 
War«, »rk, pod, dyr. Walerianą Bięr- 
duiajews i Alfreda Hoehn — fortepian. 
W przerwie o g. 21.00 Dziennik i pog. 
22.50 Ost. dziennik.

WARSZAWA I I :  13.00 Koncert roz­
rywkowy — płyty. 14.00 Parę informa­
cji. 14.05 Program. 14.10 Koncert ka­

liny. Wyk. Tatiana Nolier • Mazur- 
kiewiozowa — mezzosopran, Ignacy Ro 
senbanm — fortepian., Warsa. Kwartet 
Smyczkowy. 15.00 Reportaż. 15.15 Wiad. 
sportowe. 15.20 Zespól Ad. Furmańskie , 
go. 13.00 Srnaty fortep. Beethoyena gra 
Arlnr Schnabel -  płyty. 18.45 Pieśni 
w wyk. Wł. Żela (Owskiej. 19.00 Muzyka 
•k'ia — płyty. 15.55 Życ’e kulturalne - 
:ot'ćy. 22.00 Nieukońrzona powieść 

Władysława Re.morta. 22.15 Piosenki 
wyk. Chóru Juranda — płyty. 2250 

Muzyka tan. z dancingu „Cafe-Club" i
płyt.
KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzien­

nik. Piosenki z płyt. Wiersze Wiktora 
Comulickicgo. Mazowsze — and. muz. 
Szkolnictwo handlowe w Polsce — pog.

SOBOTA, 5 lutego 
WARSZAWA I. Pieśń. 6.20 Gim-

_.styka. 6.40 Muzyka z P1*?1 , J*
M aciejkowicacf I Dziennik. 7.15 Muzyka s

Zrzeszony ztw odow o pracownik
winien być członkiem spółdzielni

Taką uchwalę powzięła wspól­
na konferencja przedstaw .cel, 
związków zawód, i  spódzae i 
„Społem". Teraz trzeba uchwalę 
wprowadzić w życie. Olbrzym a 
sieć spółdzielni spożywców winna 
pokryć kraj, zagęszczając się zw a 
szcza w ośrodkach fabrycznych.

Należy z uznaniem 
Pracę sekcji spółdzielczej TUK. 
w Warszawie, która na przed­
mieściach Warszawy urządza, cie 
szące się wielkim powodzeniem, 
3-dniowe kursy spółdzielcze dla 
działaczy robotniczych.

Od tego, jakich ludzi wprowa- 
dziiny na teren spółdzielczy zale­
ty  w wielkiej mierze przyszłość 
naszej spółdzielczości. Nie może­
my pozwolić na paczenie pięknej 
idei pionierów roczdelskich. Z te­
renu miejskiego wyrugować oene- 
rowskie chwasty, z terenu w iej­
skiego — oroszczenia sprzeczne 
« dobrowolnością ruchu spółdziel- 
BegOl

WYTYCZNE NA ROK _____
Doroczna konferencja lustrate- 

rów „Społem" na podstawie ana­
lizy obecnego stanu spółdzielni u- 
stalila następujące wytyczne na 
rok bieżący:

1) Ostra walka z kredytami.
2) Usilny werbunek członków.
3) Zwiększenie rentowności.
4) Forsowanie produkcji spół­

dzielczej.
5) Gromadzenie kapitałów spół

dzielczych.
6) Tępienie mank sklepowych.
7) Wzmożenie propagandy-

METODY.
ja k  wiadomo, spółdzielczość 

Jest obecnie terenem ataków wsze 
takiej reakcji: bolszewicy, masoni, 
maluczko, a... żydo-komuna. Cho­
dzi o robotę podobną do tej, Jaką 
stosowano wobec Zw. Naucz. Pol.

Oszczercza kampania nierzadko 
trafia do sądu. Dnia 7 b. m. od- 
była się w Warszawie rozprawa z 
oskarżenia Tow. Popierania Koo­

peracji Pracy przeciwko red. K. 
Bobińskiemu z „ABC." o zniesła­
wienie.

Po zeznaniach świadków, 
rzy stwierdzili bezpodstawność 
wszystkich zarzutów, oskarżony 
przeprosił Towarzystwo i  zobo­
wiązał się do ogłoszenia artyku­
łu, dającego satysfakcję Tow. 
Pop. Koop. Pracy.

Artykuł ten ukazał się w  nume­
rze „ABC." z dnia 11 stycznia 
bież. roku.

AKCJA PROPAGANDOWA KOLE- 
JARZY RADOMSKICH.

Doceniając znaczenie propagan­
dy filmowej, Krajowa Spółdzielnia 
Spożywców Kolejarzy, obwód w 
Radomiu, sprowadziła filmy pro- 
pagandwe p. t. „Społem" i „Spół­
dzielczość Polska w Czechoslowa 
cji". Uroczyste wyświetlenie fil- 
mów odbyło się w obecności 800 
osób.

Przed wyświetleniem filmów 
przemówienie o znaczeniu ducha 
spółdzielczego w Polsce wygłosił 
tow. żerkowski z Warszawy.

Następnie odbyło się zebranie 
sprawozdawcze z ref. tow. Żer- 
kowskiego. Ze sprawozdania wy­

nika, że Spółdzielnie Kolejarzy ro 
zwijają się dobrze.
NOWE SPÓŁDZIELNIE ZDRO 

WIA.
Na temat spółdzielni zdrowia 

pisaliśmy obszernie, wskazując, iż 
wieś polska tak bardzo potrzebu­
je tego typu spółdzielni, jak  po- 
trzebuje ochrony zdrowia.

Z przyjemnością notujemy, że 
ruch w tym kierunku rozwija się, 
powstały nowe spółdzielnie zdro­
wia: w  Sochaczewie i w śledzian. 
kowie na Polesiu.

Jest rzeczą ciekawą, że spół- 
dzielmiami zdrowia zainteresowa­
no się szczególnie w  Stanach Zje- 
dnoczonych.

„B Ą DŹ G O TÓ W !"
Pod takim zawołaniem prowa- 

dzą spółdzielnię nasi Czerwoni 
Harcerze (adres: Warszawa, Ul. 
Czerwonego Krzyża 20). Spół­
dzielnia sprzedaje wszelki sprzęt 
sportowy, narty, kostiumy, w ia­
trówki i różne przybory turystycz 
ne.

Popierajmy piękny wysiłek na- 
szych najmłodszych towarzyszy.

Ostrzeżenie
W  chromowni „Kumer‘ przy ul. 

Stępińskiego 18 w  Warszawie 
wybuchł w  poniedziałek strajk ro­
botników.

Fabrykant chce przyjąć ludzi do 
pracy zzewnątrz.

Wobec tego ostrzegamy robot­
ników, aby nie przyjmowali pracy 
w  fabryce „Kutner" w  Warszawie 
z powodu strajku.

Proces inwalidzkiej 
spółdzielni w Bielsku
W  Cieszynie przed sądem okr. 

zakończono proces przeciwko Jó­
zefowi Lipowczanowi, b. dyrek­
torowi i księgowemu inwalidzkiej 
spółdzielni dla handlu i przemy­
słu w Bielsku, oskarżonemu o pro 
wadzenie ksiąg spółdzielni w taki 
sposób, że spowodowało to szko­
dę tej spółdzielni na sumę 42.000 
złotych.

W  wyniku rozprawy trybunał 
skazał Józefa Lipowczana na 6 
miesięcy więzienia, które mu da­
rowano na podstawie amnesljl.

11.15
piosanki* 11.40 Uwtur.

I na s płyt. 12. Hejnał. 12 03 Audycja 
| polud. 15.30 Słuchowisko dla dsneo.:

„Bajka o niewidzialnym człowieku".
16.15 Chór „Zjednoczenie* z tow. ze. 
społu instrumentalnego. Tranem, z 
Wystawy Radiowej w Lcdzi. 16.50. 
Pog akt. 17. Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy w Wilnie. 17 50 Nasz pro­
gram. 18. Wiad. sportowe 18.10 Pog. 
spot. 1815 Piosenki w wydr. Bingc 
Crosby (płyty) 18.30
Aud ula wsi. 19. Aud. dla Poisków 
z zagranicy. 19.50 Pog. akt. 20. Ka­
pela Ludowa Dzierżanowskiego. 20.45 
Dziennik i pog. 21. Muzyka tan W 
przerwie o 21.45 skecz- .Partia bry­
dża- 22 50 Ostatni dziennik.

WARSZAWA 11. 13. Koncert roz- 
rywko*y z ptyt. 14. Parę informa- 
cyj. 14.05 Program. 14.10 Muzyka 
kania-alna Ravela i  p ły t 15. Pog. 
alit. 15.10 Wiad. aportowe. 1515 Ze­
spół Stefana Rachania. 18. Soliścit 
Lucjana Romanowska — śpiew, Ta* 
deus* Zajdel — skrzypce. 18.50 Mu­
zyka lekka z płyt. 19.55 Życie kultu­
ralno stolicy. 22. Fragment z pow. 
Zofii Rcutt-Witkowskiej p. t. „Ołtarz 
Wniebowzięcia". 22.15 Zespół J. Ste­
na. 23.15 Muzyka tan. z płyt. 

KRÓTKOFALÓWKA.
24. Dziennik, Chór. Książki, które 

dociercja do wszystkich. Moniuszko: 
Bajka — uwertura. „Ludowe obrzę­
dy weselne w Polsce ‘. Paderewski, 
jako kompozytor i jako odtwórca. 
„Wspomnienie z Marńpoey" w;g no­
weli H. Sienkiewicza. Kapela Ludo-
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IF sobotę, 5 lutego 1938 r. o godzinie 7 wieczorem w sali Domu 
Górników, A leja  K rasińskiego 16, tow. dr. A L F R E D  K R Y G IE R  
a Warszawy, w ygłosi odczyt p . t.:

10 la t h is to rii P o lsk i
Polska w okresie 1922 — 1926 (sytuacja gospodarcza i politycz­
na). Przewrót majowy, jego przyczyny i skutki. Parlamentaryzm, 
jego rola i znaczenie po maju 1926 r. Spór zasadniczy o rolę wła­
dzy wykonawczej. Wyniki i konsekwencje sporu. Rola demokracji 
w tym okresie. Zasadnicze zmiany po r. 1930. Kryzys gospodarczy 
od r. 1930 i jego konsekwencje. Parlamentarzym w latach 1930— 

1935.
Towarzysze i  tow arzyszki, staw cie się m asowo!

TOWARZYSTWO UNIW ERSYTETU ROBOTNICZEGO
O ddział im . A . M ickiew icza w  K rakowie.

Doroczne Walne Zgromadzenie
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH i  INSTYTUCYJ 

UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ, ODDZIAŁ I  w KRAKOWIE

odbędzie się w  niedzielę dn. 6 lu­
tego br. o godz. 10-ej przed poi. 
w sali Domu Górników przy Al. 
Krasińskiego 16, z następującym 
porządkiem dziennym:

1J Sprawozdanie ustępującego 
Zarządu a) organizacyjne, b) ka­
sowe. 2) Sprawozdanie Komisji 
rewizyjnej 1 wniosek o udzielenie

absolutorium, 3) Wybór Zarządu 
Oddziału, Komisji rewizyjnej, Są­
du polubownego i delegatów na 
Zjazd Związku. 4) Wolne wnioski.

Udz'ał w Walnym Zgromadze­
niu przysługuje tylko członkom 
Związku, za okazaniem legityma- 
cji związkowej.

Zarząd Oddziału.

X X  W a ln e  Z e b ran ie

K R O N I K A  K R A K O W S K A
Zw ycięski s tra jk  transportow ców

CZŁONKÓW ZWIĄZKU PRA­
COWNIKÓW KOMUNALNYCH 
I INST. UŻYTECZNOŚCI PU­
BLICZNEJ, ODDZIAŁ II TRAM. 
WAJE odbędzie się w sobotę, dn. 
5 lutego b. r., o godz. 11 wieczo­
rem w lakierni tramwajowej, z 
następującym porządkiem dzien­
nym:

1) Odczytanie protokału, 2) 
Sprawozdania: a) Zarządu Od­
działu, b) kasowe, c) Komisji re­

U r o c z y s t e  o t w a r c i e  
Robotniczego Ośrodka Wypoczynkowego T.U.R. w  Zakopanem

W poniedziałek, 31 stycznia od­
było się uroczyste otwarcie Robo, 
tniezego Ośrodka Wypoczynko­
wego TUR. w Zakopanem na Ol­
szy.

Trzydziestu robotników kra­
kowskich przybyło do Ośrodka, 
by spędzić dwa tygodnie na cał­
kow itym  w ypoczynku  ciuła i  d u ­
cha, pod troskliwą opieką perso­
nelu, złożonego z sześciu osób.

Wynajęta na ten cel willa „Kra­
kowianka" została odpowiednio 
urządzona. Towarzysze, przeby­
wający do ośrodka, zostali nmie- 
czeni po kilku w poszczególnych 
pokojach. Miarą wygody są mate­
racowe łóżka... Miejscem zebrań 
jest świetlica, udekorowana obra­
zami, zaopatrzona w doskonałe 
radio, 18 dzienników i czasopism, 
gry towarzyskie i biblioteczkę. 
Pożywienie otrzymują uczesbnicy 
Ośrodka cztery razy dziennie. 
Młodsi oddają się sportom zimo­
wym, starsi wyruszają na lekk 
spacery i wyprawy sankami. 
Wspaniały widok na łańcuch ta­
trzański roztacza się z okien willi.

D uch robotn iczy Krakow a stw o­
r zy ł sobie tu  dzieło  o w ie lk ie j do­
niosłości. Co dwa tygodnie zmie­
niać się będzie obsada Ośrodka; 
osobne turnusy zorganizowane 
dla mężczyzn, osobne dla kobiet.

Na uroczystość otwarcia Ośrod­
ka przybyły liczne delegacje or­
ganizacji robotniczych zakopiań­
skich oraz towarzysze warszaw­
scy przebywający w obozie nar 
ciarskim Zw. Rob. Stów. Sporto­
wych i towarzysze łódzcy, prze­
bywający w obozie turystycznym 
Rób. Tow. Przyjaciół Przyrody.

Uczestników Ośrodka oraz go­
ści powitał przewodniczący Za­
rządu Okręgowego tow. Adam 
Cioikosz, podnosząc znaczenie 
Ośrodka, jako nowej placówki 
kultury mas oraz posterunku sze­
rzenia umiłowania polskich gór 
wśród klasy robotniczej.

Wicestarosta nowotarski p. 
Wroński i sekretarz zarządu miej 
skiego w Zakopanem p. Zdanow­
ski przemawiali, zapewniając o 
życzliwości władz dla idei racjo­
nalnego organizowania wywcza­
sów robotniczych.

Imieniem organizacji zakopiań­
skich zabierali głos tow. radny

wizyjnej oraz wniosek o udziele­
nie absolutorium. 3) Dyskusja. 
4) Wybory Zarządu Oddziału, b) 
Sądu polubownego, c) Komisji re. 
wizyjnej, d) de«egatów na Kon­
gres Związku, 5) Wolne wnioski.

W razie braku kompletu odbę­
dzie się w tym samym dniu i miej 
scu o godz 12 w nocy drugie Wal 
ne Zgromadzenie, bez względu na 
liczbę obecnych.

Zarząd O ddziału II.

Berger, tow. Chojnacki i tow. Gi- 
badło.

Listownie lub telegraficznie ży­
czenia nadesłali ponadto: CK W. 
PPS., TUR. (Zarząd Główny), ku 
rator okręgu szkolnego p. Stypiń- 
siki oraz okręgowy inspektor pra­
cy p. Dubowik.

Nakoniec tow. Nosal, jako kie­
rownik Ośrodka przypomniał dłu

Zastępczy powszechny obowiązek wojskowy 
W yłożenie list pracy to  obejrzenia
Zarząd Miejsk' m. Krakowa po- 

daje do wiadomości, iż w dn. od 
3 lutego do 19 lutego b. r. zosta­
nie wyłożoną do przejrzenia li­
sta pracy osób, obowiązanych 
do spełnienia zastępczego obo­
wiązku wojskowego w r. 1938.

Listą pracy w r. 1938 objęto te 
osoby, których stosunek do służ­
by wojskowej uregulowany został 
w latach 1933 — 1937, a miano­
wicie zostali:

a) zaliczeni do kategorii „C“ , 
lub „D “  (na poborze, lub w dro­
dze superrewizyjnej),

b) przeniesieni do rezerwy na

A fe ra  z  ku po n am i bezrobotnych
„Krakowski Kurier Wieczorny" 

donosi o wielkiej aferze z kupo­
nami bezrobotnych w  Podgórzu.

Jak wiadomo, bezrobotni zareje 
strowani w Komitecie Pomocy Zi­
mowej otrzymują kupony, za oka­
zaniem których oznaczone sklepy, 
rozmieszczone w  różnych punk­
tach miasta, wydają mąkę, cukier, 
kawę 1 t  p.

Właściciele niektórych sklepów 
w Podgórzu, kupony te odkupy­
wali od bezrobotnych za połowę 
ceny. W  konsekwencji bezrobotny 
szybko pieniądze wydawał i dalej 
głodował.

Dyżury lekarzy
DNIA 4 LUTEGO — NOC. 

Goldberger H. — Jagiellońska L. 11,
tel. 128-86.

Ral-ki L. — Król. Jadwigi 29, telefon 
159-30.

Okrzaósfci A. — Batorego 21). 
Eisenberg S. Wielopole 13/7, tel. 126-66.

Jak wiadomo, w  Krakowie od­
był się jednodniowy strajk okupa­
cyjny tragarzy 1 furmanów, zaję­
tych w  przemyśle spedycyjnym.

Tcgc samego dnia wiecz?rem 
pracodawcy podpisali umowę 
zbiorową, w której prawie w ca­
łości uznali stanowisko robotni­

S tra jk  d ozo rcó w  dom ow ych  
w  Bochni t r w a

Od szeregu tygodni trwa strajk 
dozorców domowych w Bochni. 
Dopiero na poniedziałek 7.II mógł 
p. Inspektor Pracy z- olać konfe­
rencję z pracodawcami.

7 dni aresztu za zerwanie ulotki 
„O rędow nika”

Dr. I. Lust, przechodząc linią 
A—B w Krakowie, zauważył gru- 
pę wyrostków, rozdzielających 
ulotki „Orędownika'. Widząc, że 
chłopcy wieszają ulotki treści an- 
tysemickiej, dr. Lust zerwał taką 
ulotkę.

Agitarzy endeccy urządzili awan 
turę. Spisano protokuł i sprawa 
znalazła się w sądzie starościń­
s k i .  Dr. Lust został zasądzony 
na karę bezwzględnego aresztu,

Rok w iązien ia -za  uderzenie nożem
Przed Sądem Okręgowym w 

Krakowie odbyła się rozprawa 
przeciwko Janowi Chytremu, han- 
dlarzowi zapalniczek, który cięż­
ko poranił nożem Mieczysława 
Wyrwicza.

gą drogę, jaką przebyła klasa ro­
botnicza od czasów, kiedy poja­
wiła się myśl o płatnych urlopach 
do chwili, kiedy zabieramy się do 
celowego wykorzystania zdobyte­
go prawa urlopowego.

W swobodnej pogawędce spę­
dzono po tym r.:zpin kilka chwil 
przy herbatce.

skutek przyznania ulgi z art. 62 
ustawy (jedyni żywiciele rodzin, 
o ile nie przesłużyli czynnie po­
nad 5 miesięcy),

c) przeniesieni do rezerwy spo­
nad kontygentu.

Osoby zainteresowane mają 
prawo zgłaszać się o sprostowanie 
w przypadku mylnego, lub nie­
właściwego wciągnięcia ich do li­
sty pracy.

Listy pracy wyłożone zostaną 
do przejrzenia w Wydziale Woj­
skowym Zarządu Miejskiego, pl. 
WW. Świętych Lr. 6, II. p.. pokój 
Nr. 6, w godzinach 10 — 12.

Sklepikarz zaś przedstawiał ku 
pony w Komitecie Pomocy Zimo­
wej gdzie za kupony które kupił 
za połowę ceny, dostawał pełną 
cenę. „Interes" tak dobrze prospe 
rował, że w  Podgórzu utworzono 
nawet wprost formalne związki 
agentów naganiaczy, którzy za 
prowizją dostarczają sklepikarzom 
klientów.

Co nra ’a w  k inoteatrach
ATLANTIC: ,,Kwiaty nicejskie'' 1 

„Zabronione szczęście".
ADRIA: „Linia Maginota".
BAGATELA: Moja panna mama. 

Na scenie Jubileuszowa rewia.
KINO DOMU ŻOŁNIERZ 4: „Piętro 

wyżej".
KINO „PROMIFŃ": „Książę 1 że­

brak".
STELLA: „Mały lord1'.
ŚWIT: „Kościuszko pod Racławi­

cami".
UCIECHA: „Towarzysze broni'.
WANDA: „Dama na 2 tygodnie".

ków. W strajku brało udział ponad 
400 robotników. Nowa umowa 
zbiorowa przewiduje znaczną — t 
niektórych wypadkach do 50 prot 
—  podwyżkę plac. A ktią  Kierc- 
wał klasowy Związek trar.spor- 
łowców.

Musimy bezstronnie przyznać, 
że p. inspektor inż. Królikiewicz 
robił co mógł, aby odprowadzić 
do zlikwidowania zatargu.

Historie dnia
Kradzież kostiumu. Skradziono z 

n'ezamkn:ętego mieszkania przy ul. 
Król. Jadwigi 98 jeden kostium, 
wartości 50 zi., na szkodę Stanisła­
wy Babiarz, tamże zamieszkałej.

Znowu r°wer. Skradziono pozosta­
wiony bez opieki na ul. Garncarskiej 
rower męski wart. 140 zł. na szkodę 
Stanisława Mokszyckiego, zam, w 
woli Justowskiej 54

Ujęcie złodzieja. Roman Klenk, zo. 
stał zatrzymany, jako poszukiwany 
przez policję za różne kradzieże do­
konane na terenie miasta Krakowa.

Kradzież sklepowa. Do sklepu Jó­
zefa B:mera w Prądniku Czerwonym 
zakradli się niewykryci dotychczas 
osobnicy. Złodzieje całkowicie ogoło­
cili sklep z towaru. Poszkodowany 
kup!ec oblicza straty  na około 10 
tys. zł.

Za kradzież węgla. Za kradzież wę 
gla z wagonów kolejowych zatrzyma 
ny został Mieczysław Frankowicz. 
Frankowicz był już uprzednio po­
szukiwany przez policję za dezercję.

| Krwawa bójka. Na ul. Rabna Mei 
j selfa powstała awantura w czafre 
której Beniamin Lipersalz pchnął no 
ż°m w lewą łopatkę Wolfa Mendla- 
Mozesa. Rannemu pomocy udzielił 
lekarz pogotowia.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Na 
ulicy Zwierzynieckiej Zofia Tarczowa, 
usiłujące wskoczyć do wozu tramwajo­
wego linii Nr. 6, upadła na bruk i 
straciła przytomność. Wezwany lekarz 
pogotowia stwierdził wstrząs mózgu.

OKRADAŁ WAGONY KOLEJOWE. 
Policja aresztowała 17 • letniego Wła­
dysława Sikorę z Zabierzowa, który 
okradał wagony kolejowe z pasów, ozę 
ści pluszowych siedzeń i t. d. Sikora 
grasował bezkarnie dłuższy ozas i na­
raził kolej na 1.600 zł. strat.

ZDERZENIE DOROŻKI Z MOTO­
CYKLEM. Przy zbiegu ulic Sokoła i 
Wenecji nastąpiło zderzenie dorożki 
konnej z motocyklem pocztowym. Na 
skutek wstrząsu kierowca motocyklu 
wypadł z siedzenia na i bruk, tak niesz­
częśliwie. że doznał złamania lewej 
nogi. Zawezwany lekarz Pogotowia Ra­
tunkowego. po udzieleniu pierwszej po 
mocy przewiózł ofiarę nieszczęśliwe­
go wypadku do szpitala Ubezpieezalni 
Społecznej.

przez 7 dni.
Na skutek odwołania się dr. Lu- 

sta, sprawę rozpatrywał sędzia 
dr. Partyka Akt oskarżenia zarzu 
cał dr. Lustowi zrywanie ulotki z 
kiosków.

Dr. Lust zgłosił wniosek, aby 
sąd wezwał świadków na stwier­
dzenie, że ulotka wisiała na drze­
wie, a nie na kiosku. Sędzia dr. 
Partyka nie dopuścił tych wnio- 
sków i wyrok zatwierdził.

1 Sprawa miała następujący prze 
bieg.

Dnia 9 września 1937 r. przy ul. 
Lubicz powstał zatarg na tle kon­
kurencyjnym pomiędzy handlarza­
mi zapalniczek Mieczysławem 
Wyrwiczem, Stanisławem Kanar­
kiem, Józefem Koszulsklm I Ja- 
r.em Chytrym.

W  pewnym momencie Chytry 
wyjął nóż i ugodził nim W yrw i­
cza w klatę piersiową. Lekarz Po­
gotowia Rat. przewiózł Wyrwicza 
na oddział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza, gd2le po przeprowa 
dzeniu operacji przeleżał przez kil 
ka miesięcy.

W  wyniku przeprowadzonej roz 
prawy sąd skazał Chytrego na 
rok więzienia.

Z m iasta
ODCZYT W ZW. LEGIONISTÓW.
Staraniem Sekcji Odczytowej Związku 

Leg. Pol. w Krakowie, przy współpra­
cy prof. U. J., odbędzie się dn. 4 lute­
go b. r., o godz. 19, w sali Odczytowej 
w Oleandrach odczyt p. U: „Żywioły 
wschodnie na ziemiach polskich", wy­
głoszony przez prof. dr. T. Kowalskie­
go-

Wstęp dla członków i zaproszonych 
gości bezpłatny.

Z TOW. PSYCHIATRYCZNEGO.
W piątek, dn!a 4 lutego b. r., o 

godz. 19 min. 15, odbędzie się w 
sali wykładowej Kliniki neur-psych. 
U. J. posiedzenie naukowe Krakow­
skiego Oddziału Polskego Towarzy­
stwa Psychiatrycznego ł Krakow­
skiego Towarzystwa Neurologicz­
nego
WSPARCIE DLA OCIEMNIAŁYCH

Zarząd Miejski w Krakowie poda- 
je do wiadomości, ie  w maju b. r. 
nada Departament fundacyjny Woje 
wody Lwowskiego we Lwowie jedno 
razowe wsparcie z fundacji ś. p. Jó­
zefa Kośvitzkyego dla ślepych w 
Krakowie w kwocie 50 zł.

Konkurs, zawierający szczegółowe 
warunki dla uzyskatra wsparcia zo­
stał wyw'39zony na tah’lcy urzędo. 
wej u wejścia do Ratusza 1 w lokalu 
Wydziału Opieki Snołecznej tut. Za­
rządu MiejsMego (Kopernika 11).

NA TARGU.
Mleko n!ezbier. litr 018—0.20 zł. 

Śmietana litr 0 90—1 zł. śmietanka 
litr 0.50—0.60 zł. Ser zwycz. kg. 
0.60—0.80 zł Masło wybór, kg. 8.40 
zł. Masło stół. kg. 3.20 zł. Masło ku. 
chenne kg. 3 zł. Jaja świeże szt. 
010—0.11 zł. Buraki ćwikł, kg. 0.10 
—0.12 zł. Cebula kg. 0.20—0.23 zł 
Marchew kg. 0.12—0.15 zł. Pietrusz­
ka kg. 0 26—0.30 zł. Seler kg. 0.36— 
0.40 zł. Ziemniaki kg. 0.08—010 zł. 
Gęś żywa szt. 6—8 zł. Indyk i ta- 
dyczna 6—12 zł. Kaczka żywa 2 50 
- 4  50 zł. Kura 2.50—4.50 zł. Perlica
2 50—3 zł. Zając w skórce 2—2.60 
zł. Zając bez skórki 1.70—2 zł. Jabł­
ka komp. kg. 0.40—0.60 zł Jabłka 
stół. kg. 0.70—1.20 zł. Gruszki kg. 
060-0 .80  zŁ

TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
IM. A. MICKIEWICZA W KRAKOWIE.

W piątek, 4 lutego 1938 r. w sali Muzeum Przemysłu ul. Smoleńsk 
1. 9, o godz. 7 odczyt z cyklu: „Na nowych drogach wiedzy"

n. Ł:

Jak  p o w s ta ły  z w ie rz ę ta  ląd o w e
(POCHODZENIE CZŁOWIEKA) 

wygłosi

Prof. U. J. dr. Zygmunt Grodzinski
Wstęp 20 gr. Odczyt będzie ilustrowany przeźroczami.

W piątek 11.2.1938 r. Prof. Grodzinski — Pochodzenie c^iowieka.

T e a tr  m ie js k i Gla TU R -a
Pełna humoru, o wspaniałych dekoracjach komedia muzyczna 

„Czemu kłamiesz najdroższa'* odegrana będzie dla T. U. R. w nie­
dzielę, dn. 6 lutego o godz. 8 w. Bilety sprzedaje adm. „Naprzo- 
du*’,.Św. Tomasza 11 a, Biblioteka TUR, Sławkowska 12, 1 p.

Ceny od 60 gr. do 2 zł. 50 gr.

Radio krakowskie
PIĄTEK, 4 LUTEGO.

11.40 Miniatury kameralne — płyty 
z Warszawy. 13.45 Koncert rozrykkewy 
— płyty. 14.45 Wiadomości bieżące.
14.50 Pieśni ludów, słowackie i rumuń­
skie — płyty- 15.25 Lokalne wiadomości 
gospodarcze. 18.10 Lokalne wiadomości 
sportowe. 18.15 Koncert ork. wojsk, pod 
dyr. kpt. Jana Waltera. Tr. ze studia 
na Wystawie Radiowej w Łodzi. 18.40 
Skrzynka ogólna w opr. Stanisława Bro­
niewskiego. 18-50 Program na dzień na­
stępny. 23.00 Muzvka taneczna — płyty. 

SOBOTA, 5 lutego
11.40 Z twórczości Maurycego Ra* 

vela (ptyty). 15.45 Koncet życzeń a 
płyt. 14.45 Wiadomości bieżące. 14 50 
Karnawał zwierząt (płyty). 15.25. 
Lokalne wiadomości gospod. 18.10 Lo 
kalno wiadomości gospodarcze. 18.15 
„Kraków wczorajszy i dzisiejszy": 
„Kraków i Wenecja w przeszłości' 
wygi. dr. J . Garbadk. 18 30 „Minia­
tury kwartetowe": Muzyka polska. 
Kwartet smyczkowy Rozgłośni kra­
kowskiej w składzie: St. Mikuszew- 
stki (I skrz.), Herbert Nierychlo (II 
skra.). Henryk Zarzycki (altówka), 
Józef Makowca (wiolom). 23. Mu­
zyki taneczna w wyk. zespołu jazzo­
wego Tadeusza Pileskiego.

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Piątek 4.2 „Gałązka rozmarynu".
„BAL MASKOWY" W OPERZE 

KRAKOWSKIEJ.
W poniedziałek, dn. 7 lutego, od- 

będz e się pożegnalny występ znako­
mitych artystów zagranicznych, te. 
nora Bina Badescu i barytona Ser- 
bana Tassana, którzy dali się po­
znać krakowskiej publiczności jako 
śp:ewacy wysokiej klasy. Obaj arty­
ści wystąpią w popularnej operze 
Verdi'ego „Bal maskowy", w której 
znajdą szerokie pole do popisu 
Wspótdzałać z nimi będzie prima, 
donna opery warszawsk:ej Fr. Pla- 
tówna w dramatycznej partii Amelii 
oraz świetna śpiewaczka rumuńska 
Nia Badescu jako Paż. Pozostałe 
partie odtworzą W. Pastewna. 3. Po 
piel i A. Mazanek. B!lety są już do 
nabycia w kasie teatru.

Dela Lipińska niezrównana pieś­
niarka — diseuse, zwana powszech­
n i  królową posenki, porywająca 
słuchaczy nietylko dźwięcznym glo. 
sem, ale także nadzwyczajnym tem­
peramentem, mimiką i giestem, wy­
stąpi z jedynym wieczorem w nie- 
dzelę, 6 bm. w Starym Teatrze.

Z E  Ś L Ą S K A

„Gazeta Robotnicza 
w radzie gminnej

Piszą nam:
Swego czasu na łamach „Gaze­

ty Robotniczej" poruszaliśmy kil­
kakrotnie sprawę niejakiego Er­
nesta Zająca, radcy komisaryczne­
go gminy w Goczałkowicach, któ­
remu czyniono zarzut kradzieży

W yp ad k i w
Wtorek obfitował w  liczne wy­

padki w ciężkim przemyśle. Mia- 
nowicie w hucie „Ferrum" w Ka­
towicach wydarzyły się naraz 
dwa wypadki. O godz. 8 rano w 
czasie zwożenia starego żelastwa 
do pieca hutniczego spadl z wóz- 
ka większych rozmiarów złom że 
lazny, który przygniótł robotnika 
Stefana Bulo. Natychmiast prze­
wieziono go do pobliskiego szpi­
tala Bonifratrów, gdzie dyżurny 
lekarz stwierdził zmiażdżenie pra 
wej nogi i że zachodzi konieczność

czyści atmosferę
w Goczałkowicach
prądu i zarzucano cały szereg in­
nych nieładnych spraw. Otóż, jak 
się okazuje, czynione p. E. Z. za­
rzuty były słuszne, albowiem p. 
S. Z. nareszcie został usunięty z 
członkowstwa Rady Komisarycz­
nej.

p rzem yś le
jej amputacji. Również przy prze­
wożeniu starego żelastwa do pie­
ca hutniczego o godz. 10 uległ po 
riobnemu wypadkowi robotnik 
Stanisław Slomany, który doznał 
zniecenia prawej stopy.

W hucie „Baldon" w Katowi­
cach poślizgną! się i upad! Henryk 
Bauma, doznając złamania lewej 
nogi. Przewieziono go do szpi­
tala Bonifratrów w Katowicach- 
Bogucicach, gdzie lekarz stwier­
dził złamania i robi nadzieję wy­
leczenia.

Redaktor odpowiedzialny L U D W IK  W IN lb R U K . Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-W yuawmczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


